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nego posiedzenia deputowany 
W irgilijus Czepaitis złożył oś­
wiadczanie, w  którym zaznaczył, 
że Sąd Najwyższy, rozpatrują­
cy jego  sprawę, nie uwzględnił 
jego  .objaśnień i w  oparciu o 
nieprawne dane uznał, że współ­
pracował on z  KGB.

Premier Republiki G. Wagno- 
rius przedstawił projekt ustawy 
„O  zmianie ustawy o rządzie 
Republiki Litewskiej", w  którym 
zaleca się połączenie mini­
sterstw Opieki Społecznej i 
Zdrowia.

Po pierwszej debacie zaapro­
bowano projekt ustawy ' „O  
zmianie artykułu 256 regulami­
nu Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej", w  którym  jest mo­
wa o  trybie odwołania osób 
urzędowych Rady Najwyższej.

SPROSTOW ANIE

Ostatni akapit czwartkowego 
sprawozdania z  parlamentu (26 
marca brf) należy czytać:

„Członek frakcji polskiej S. 
Akanowicz poinformował, że fra­
kcja polska nie sądziła, iż dzia­
łalność deputowanego L. Jankie- 
lewlcza podlega ograniczeniu. Na­
tomiast jeśli chodzi o  jego by­
łą pracę, to frakcja podczas po­
siedzeń omawiała to. Czasowo za­
wieszano jego członkostwo we 
frakcji". Przepraszamy. — -
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narodowych Stosunków Gospo­
darczych będzie jeszcze dosko­
nalony. W  najbliższym czasie 
na wniosek premiera Gediminasa 
Wagnoriusa zamierza się opra­
cować i przedstawić rządowi do 
zatwierdzenia programy rozwo­
ju eksportu, wsparcia rolnictwa 
w  drugim półroczu bieżącego 
roku, budownictwa mieszkanio­
wego i  niektóre inne.

Rząd powziął uchwałę o  wstą­
pieniu Litwy do Międzynarodo­
wego Funduszu Walutowego.

Ostatnio zmniejszyły się do­
chody ludzi w  starszym., wieku, 
inwalidów oraz innych grup 
ludności. Rząd powziął uchwałę 
o dodatkowej pomocy osobom 
wymagającym opieki społecznej 
oraz o zmniejszeniu cen na us­
ługi pogrzebowe.

Na posiedzeniu omówiono 
projekty uchwał o  przyśpiesza­
niu inwentaryzacji technicznej i' 
prywatyzacji domów . mieszkał-' 
nych oraz innych budynków, 
udzielaniu kompensat i  ulg 
osobom, które poszkodowane 
zostały na skutek awarii w 
Czarno by lskiej Siłowni Atomo­
wej. Rząd omówił też inne spra-

Rozpoczęły się Dni Kultury Białoruskiej
Przedwczoraj w  Litewskim 

Akademickim Teatrze Dramatycz­
nym rozpoczęły się Dni Kultury 
Białoruskiej poświęcone uczcze­
niu niepodległości Białorusi. W  
ich otwarciu uczestniczyli prze­
wodniczący Rady Najwyższej Re­
publiki Litewjkiej Wytautas Lan- 
dsbergis i przewodniczący Rady 

Najwyższej Republiki Białoruskiej 
Stanisław Szuszkiewicz.

W . Landsbergis pogratulował 
Białorusinom z okazji ich święta 
i odnotował, że symboliczny wy­
dźwięk ma to, iż  dn] kultury 
rozpoczynają się w  teatrze —  
domu sztuki. W  ciągu wielu stu­
leci sztuka, pieśń, teatr łączyły 
nasze narody.

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Białorusi S. Szuszkiewicz 
podziękował za zaproszenie do 
uczestniczenia w  tym święcie. 
Powiedział on, że szczyci się ty­
mi stosunkami, jakie kształtują 
się między dwiema' republikami 
oraz wezwał do współzawodnict­
wa w  pożytecznymi poczynaniach 
—  troszcyć się o  Białorusinów 
na Litwie i Litwinów na Biało­
rusi.

Następnie dźwięki rogów wez­
wały zgromadzonych na przed­
stawienie teatru im. Janki Ku­
pały —- utejsi".

26 marca-w Wileńskim Pałacu 
Wystaw Artystycznych otwarto 
wystawę prac grupy plastyków 
białoruskich „Pagonia", Grupa 
ta, do której należy blisko 60 
artystów, powstała w  końcu 1990 
r. ,,Pagonia" zrzesza patriotycznie 
nastawionych profesjonalnych 
plastyków. W  myśl statutu 
członkowie grupy nie mogą na­
leżeć do Partii Komunistycznej, 
powinni władać językiem biało­

ruskim. W  wystawie uczestni­
czy ponad 30 plastyków równych 
generacji. Prezentują oni około 
60 utworów: prace malarskie, 
graficzne i inne. Jako goście w 
wystawie uczestniczą trzej bia­
łoruscy plastycy mieszkający na 
Litwie —  Katierina Bałacho-

wicz, Siergiej Pokład i Oleg Ab- 
łażej.

(ELTA)

N A  ZDJĘCIACH: przewodni­
czący RN RB S. Szuszkiewicz 
rozmawia z wilnianami; scena ze 
spektaklu

Pot. A . Gylys 1 W. Charln

Depesza G. Wagnoriusa w sprawie leków

(ELTA)

iHturo Informacji rządu .zako­
munikowało, że 24 marca pre­
mier Gediminas Wagnorius wy.

I stosował depeszę do prezydenta 
Rosji Borysa Jelcyna. Odnoto­
wuje się w  niej, że Liłwa speł 
nia zobowiązania przewidziane v 
umowie o współpracy Rosji i Li 

' twy, w  tym również zobowiąza

nia dotyczące licencji na wywóz 
leTców i wydawania materiałów 
lekowych. Zakłady farmaceutycz­
ne Rosji również są gotowe do 
dostarczania swej produkcji na­
szej republice, jednakże Litwa ich 
nie otrzymuje, gdyż różne Insty­
tucje i poszczególne osoby Fede­
racji. Rosyjskiej utrudniają uzys­

kiwanie licencji. Depesza zawie­
ra prośbę o - pomoc w rozwiąza­
niu tego żywotnie ważnego dla 
Lfctwy problemu — zapewnieniu, 
że realizowane będą przewidzia­
ne w umowach zobowiązania, do­
tyczące dostaw leków i materia­
łów lekowych.

(ALT A)
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Komu dom w Kalifornii?
„Mieszkanie, dom, garaż, par­

celę możecie nabyć bez pośred­
ników, Giełda Nieruchomości pro­
ponuje ponad 100 obiektów. Do 
Was należy jedynie wybór: CO. 
GDZIE, ZA  ILE" —  tego rodza­
ju ogłoszenia od miesiąca zachę­
cały mieszkańców Litwy do wzię­
cia udziału w  kolejnej wyprze­
daży na Giełdzie Nieruchomości.

W  przededniu sesji giełdy u- 
kazał się ostatni numer „Nekil- 
nojamasis turtas" (.jMenuchamo- 
ści'*), w  którym zamieszczono po­
nad sto ofert. Drugie tyle przed­
łożono przed sesją giełdy w od­
dzielnych spisach.

W  sali Pałacu Kultury MSW  
zgromadziło się około 50 makle­
rów, czyli-, jak u nas przyjęto ich 
nazywać —  brokerów, z Wolna, 
Kowna, Pon&ewieża, Mińska i in. 
miast. Stawiła się spora grupa 
dziennikarzy. Kupujących było 
niewielu. .

Trzy uderzenia w  gong i roz­
poczyna się sprzedaż obiektów. 
Na pierwszy ogień idzie dwupo- 
kojowe mieszkanie na -ul. Geniu 
w Nowej WŁlejce. Cena —  9 tys. 
dolarów USA. Chętnych naby­
cia me ma. Podobnie dzieje się 
z dwoma innymi mieszkaniami w 
Wilnie. Dopiero parcela w  20 km 
od Wilna, w  stronę Suderwy (8 
arów) przełamuje -passę. Może 
dlatego, że cena podana była w 
rublach — .240 tys. rb. gotówką. 
Na sali lekkie ożywienie. A le  nie 
na długo, bo potem znów zastój 
—  aż do 35 numeru nikt nic nie 
kupuje. 35 n r^ -  to jednopokojo­
we mieszkanie w 9-piętrowym do­
mu, na pierwszym piętrze. Po ob­
niżeniu ceny o 200 dolarów,, mie­
szkanie zostaje sprzedane za 
7.800 dolarów.

Kilka obiektów zdjęto z prze­

targu, ponieważ nie stawił się 
makler. Podobno zostanie ukarany 
grzywną. N ie  bardzo w  to wie- 
iizę, bo węzystko na giełdzie znaj­
duje się jeszaze w stadium „roz­
ruchu", ludzie dopiero uczą się, 
zgłębiają arkana sztuki zespoło­
wej sprzedaży.

Jeszcze tylko jedna transakcja 
—  wynajęcie mieszkania na 60 
USD (zamiast 80 -USD) —; i to 
wszystko na dziś.

G, byłabym zapomniała — . ja­
ko rarytas zaproponowano na se­
sji kupno dwóch domów w Pół­
nocnej Kalifornii (USA), w  eko­
logicznie czystej strefie, z  wido­
kiem na góry, z  panoramiczny mi 
oknami, czterema sypialn iami, 
dwoma łazienkami, pralnią zwy­
kłą i  chemiczną, prasownią śmie­
ci, .francuskimi drzwiami. Cena 
jednego domu -£• 420 tys. dola­
rów, drugiego —  380 tys. USD.

Po wyszczególnieniu tych da­
nych kalifornijskich obiektów 
obecni na sali tylko się krzywo 
uśmiechnęli: tu ludzie nie mogą 
zebrać 9 tys. dolarów na kupno 
mieszkania, a tam —  420 tys.

No -cóż, niektórzy mają w  A- 
meryce bogatych wujaszków, in­
ni mają zamiar wyemigrować na 
stałe. Na nich rozliczona jest o- 
ferta.

Rozmawiam z dyrektorem tech­
nicznym Giełdy Nieruchomości 
Andrzejem Mackiewiczem. Jest 
nienagannie ubrany: biały koł­
nierzyk, ..przy krawacie". Tego 
nie można powiedzieć o większo­
ści maklerów. Ubrani byle jak, 
opryskliwi, całkiem nie zaintere­
sowani w  rozmowach z ludźmi. A  
przecież każdy z  nich to poten­
cjalny k lien t W idocznie są-tacy 
dlatego, że jeszcze nie bardzo o- 
rientują się w  swych obowiąz­

kach. Makler na Zachodzie nale­
ży do elity finansowej i  zawodo­
wej. Urzęduje w  supernowocze­
snym biurze z faxami, telefaxami, 
klimatyzacją, automatycznymi se- 
kreterkami. Chodzi elegancko u- 
brany, nawet w  dni poza sesją, 
by, jak mówią, zademonstrować 
szacunek do pracy' -i klienta. 
Twierdzi, że aby mieć sukcesy na 
giełdzie nie trzeba być ekonomi­
stą. Z  pewnością. Jako przykład 
można- by- przytoczyć Juliusza 
Słowackiego, któremu trudno by­
ło się utrzymywać z  poezji.

A le  wróćmy do pana Andrzeja 
Mackiewicza:

—  Dwa obiekty sprzedane i je ­
den wynajęty. Czy nie za mało, 
by wystarczyło na utrzymanie?

Giełda może dobrze funkcjonować, 
jeśli ma duży obrót. Zresztą od 
tego zależy urobek maklerów. 
Na rynkach zachodnich dzienny 
obrót sięga kilkuset milionów 
dolarów.

—  Tak, ale my dopiero zaczy­
namy. Jeszcze tylko szukamy 
najbardziej odpowiednich w  da-

- nych warunkach form pracy. To, 
co pani widziała, nie jest auten-

• tyczną giełdą, to tylko dzień wol­
nej sprzedaży. Dlatego nie wszy­
stko, być może, odpowiadało re­
gulaminowi giełdy.

Do kogo mam się zwrócić, 
gdybym chciała sprzedać np. 
dom?

,  A  gdzie pani ma ten dom?
— -Przypuśćmy na Zwierzyńcu.
—  To ja  już mam dla pani ku­

pca. Gdzie jest ten dom?
—  Powiedziałam tylko „przy­

puśćmy".
—  Dobrze dobrze, ale gdzie ten 

dom?
To się nazywa zawodowo brać 

klienta za gardło. Śmiejemy się

oboje.
—  Osoby, które pragną coś 

sprzedać zwracają się do makle­
rów, Spis kantorów maklerskich 
podany jest w  gazecie „Niekilno- 
jamasis turtas". , Są tam różne 
firmy, które pośredniczą między 
kupującym i sprzedającym, za­
wierają umowy i  transakcje. Np. 
Indywidualne przedsiębiorstwo 
„Turtas1V  ZSA „Lltkomp", 
wspólne przedsiębiorstwo litew­
sko-rosyjskie „Ost-West Market" 
i  in. _

Zarządca Giełdy Nieruchomo­
ści Slgltas Balzarls udziela infor­
macji odnośnie strony technicz­
nej:

—  Ogółem w  okresie istnienia 
giełdy sprzedaliśmy 15 obiektów 
na ogólną sumę 6 min rb. N ie 
wystarcza tego na utrzymanie. 
N ie  ukrywam, że na razie egzy­
stujemy dzięki sprzedaży miejsc 
maklerskich. Takie jedno miej.s-

. ce kosztuje od 350 tys. rb. do pół 
miliona.

—  Kto kształtuje ceny sprzeda­
wanych obiektów? Czy nie ma­
cie obrotu tylko dlatego, że 
większość sprzedajecie za dola­
ry? Skąd szeregowy obywatel, 
taki co nie jeździ na saksy, mo­
że mieć dewizy?

—  Ceny ustalają sprzedawcy 
wespół^z maklerami. N ie  mamy 
prawa "  zmieniać wysuwanych 
przez klienta warunków. Bywa, 
że nędzny obiekt ma wygórowa­
ną cenę, zaś całkiem dobry — 
zbyt niską. Niestety, giełda —  
to gra. Trzeba umieć manewro­
wać, oceniać, orientować się w 
kursach. Panujący chaos gospo­
darczy, niestabilność rubla, dola­
ra utrudnia nam pracę. Poza tym 
giełda nieruchomości jest nowo­
ścią. Ludzie jesżcze nie wiedzą, 
z czym to się je.

■_ . •— W  innych krajach nieru­
chomości sprzedaje się po prostu 
w  specjalnych firmach.

—  .U nas na razie takich tirm 
nie ma. A  ludzie muszą mieć ja­

kieś miejsce,igdj, i
no transakcji, S j l l j  L
wiedzieć, co il^ fe, jS.■
itry w p r z y b l t ł e y J H y j
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Instytucja giełdy 
nek i doprowadza 
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piero wyłazi z bet4»  
szcze wypracować w h i j '  >1 
handlu. Jej rozruch 
cznym stopniu od pona*. ' I  
nych strukturach. 
je  się gospodarka, jfr/ r jM  
się zaufanie do rynku 3 1  
będzie mówić o prążnri 
ści giełdy. Ponieważ 
raz więcej hidzi ó o < W ': 
do wniosku, że piaiąda ‘ 
lokować nie tylko «  
dewizach, ale też w 
ściftch ^ pewnością jjj 
wróżyć giełdzie ptzysdofc 

NajwainiejBze;— 
nizacja, dobra informacja _ 
ne załatwianie spraw p d om  
gicznych, rozeznanya | C l  
maklerów, zdobycie aufoii j  
ntów.

Barbara ZNAJDZIŁOWSa|

Oświadczenia deputowanych do RN RL
17 marca br. w  trakcie oma­

wiania potrzeby wyznaczenia 
wyborów w rejonach wileńskim 
i solecznickim większość deputo­
wanych opowiedziało się za po­
zytywnym rozwiązaniem tej 
kwestii.

Na wynikach głosowania za­
ważyło wystąpienie Przewodni­
czącego V. Landsbergisa, w któ­
rym wypowiedział się on kate­
gorycznie przeciwko wyznacze­
niu daty wyborów. Za jeden z 
argumentów, że wyborów w tym 
regionie, zdaniem V. Landsber­
gisa, wyznaczać nie można, po­
służyła jakoby moja wypowiedź 
w prasie polsk iej' o tym, „iż.

~ Scleczniki można- by było oddać 
Białorusi, co odpowiadałoby in­
teresom Polaków". \

Niestety, tylko dzisiaj została 
udostępniona mi i informacja, 
czym kierował się V . Landsber- 
gis, pomawiając mnie o zdradę 
interesów Litwy.. Okazało się, że 
dziennik „Rzeczpospolita" 2 mar­
ca br. opublikował mój pogląd 
na sytuację w  tym regionie, któ­
ry diametralnie nie zgadza się 
z tym, co powiedział V~. Lands- 
bergis. Tam właśnie podkreślono, 
że przekazanie Solecznik Biało­
rusi byłoby niekorzystne dla 
Polaków z Litwy.

W  związku z  tym, że decyzja 
Rady Najwyższej została przyję­
ta na podstawie mijających się z 
prawdą faktów, proszę o. przepro­
wadzenie ponownego głosowania 
w kwestii wyznaczenia w y bo-' 
rów. Proszę też o odwołanie 
bezpodstawnychoskarżeń skiero­
wanych pod moim adresem.

Peputowany 
• Ryszard MACIEJKIANIEC 

#1.03.1992 r. %

W  dniach 28 lutego —  .1 mar­
ca 1992 r. na zaproszenie M ię­
dzynarodowej Federacji Komite­
tów  Helsińskich uczestniczyłem 
w zorganizowaniu przez federację 
sympozjum w Wiedniu.

Po powrocie, w  swoim wywia­
dzie 5 marca br. dla audycji ro­
syjskiej Radia Litewskiego opo­
wiedziałem o  pracy powyższego 
sympozjum, a także wyłuszczy- 
łem swój pogląd na rozwój de­
mokracji na Litwie.

Biuro informacji Rady N ajw y­
ższej nie dość, że powtórzyło 
moją wypowiedź, ale też skomen­
towało ją, wypaczaijąc fakty: „Po 
powrocie z  podróży do . Polski 
(byłem w  Austrii) Okińczyc stał 
się bardzo aktywny —  niemal 
codziennie zabiera głos w  radiu. 
Ton stał się bardziej kategory­
czny. Prawdopodobnie otrzymał 
w  Polsce nowe instrukcje działa­
nia, dotyczące nowej polityki 
Polski wobec Litwy, co się daje 
zauważyć w  postaci wzmagającej 
się nowej fali zainteresowania 
Polski Litwą, i co swoją drogą 
obok wszystkiego innego zwią­
zane jest z  wcześniej wspomnia­
nym kategorycznie podkreślonym 
.przez Okińczyca pozytywnym po­
glądem na wstąpienie Litwy do 
Wspólnoty Europejskiej".

Komentarz ten obarcza mnie 
całkowicie nieuzasadnionym ■. i 
ciężkim oskarżeniem, wątpliwoś­
cią co' do mojej pozycji jako o- 
hywatela Republiki Litewskiej. 
Moja wierność swej : Ojczyźnie 
Litwie jest znana całej Litwie jak 
też światu i żadne oszczerstwo 
nie może negować tego.

Taki komentarz świadczy o  
stronniczości pracowników biura 
informacji w  stosunku do mają­
cych wiosnę zdanie deputowa­
nych. Jest to wyraźny przejaw 
sowieckiego myślenia i sowiec­
kich m etod '—  dzielić ludzi, a w  
tym konkretnym przypadku na­
wet deputowanych na swoich i 
obcych, na dobrych i  złych, na 
wiernych i wrogich Litwie.

Jako deputowany do Rady N a j­
wyższej jestem oburzony meto-' 
Hami pracy biura Informacji,' 
gdyż sam fakt komentowania w y­
stąpień deputowanych nie jest 
sprawą biura informacji, n ie mó­
wiąc już o tym, że  fakty poda­
ne zastały w  sposób mylny i 
tendencyjny. Zadaniem biura in­
formacji jest służenie informacją 
Radzie Najwyższej, nie zaś ko­
mentowanie jej, zwłaszcza jeśli 
chodzi o  deputowanych.

Powstaje pytanie —  komu w 
I rzeczy samej taką swą pracą słu­

ży biuro informacji? Czy całej 
Radzie Najwyższej, czy tylko pe­
wnej je j części? Czy taki wypa­
czony komentarz służy Litwie, 
prowadzi do zgody, czy  odwrot­
nie —  zmierza do jeszcze więk­
szego rozbicia Rady Najwyższej 
i spowodowania je j kryzysu?

N ie  jestem tego pewien, ale 
sądzić można, że biuro informa­
cji otrzymało pewne instrukcje 
Od niewiadomej służby w  celu- 
destairilizacji sytuacji na Litwie. 
Przykład R. Dapfkute do
poważnego zastanowienia się.

Prawdopodobnie nie tylko ja  
chciałbym wiedzieć, czemu słu­

żą takie komentarze i kto je  przy­
gotowuje? K to jest odpowiedzial­
ny za podawanie tak tendencyj­
nych komentarzy? Komu konkre­
tnie przeznacza się je?

Chciałbym, aby na te pytania 
przed Radą Najwyższą odpowie­
dział kierownik biura informacji, 
aby omówiły je  Prezydium Ra­
dy Najwyższej oraz komisja man­
datów i etyki.

Deputowany do Rady 
Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
Cz. O K IŃCZYC

Na posiedzeniu plenarnym
Rady Najwyższej RL Przewodni­
czący powiedział, że za „zasłu­
gi1' w  czasie tragicznych wyda­
rzeń styczniowych nadana mi 
została ranga majora Sił Zbroj­
nych Związku Radzieckiego. Po­
nieważ Szanowny Przewodniczą­
cy już nie po raz pierwszy in­
teresuje się moim życiorysem 
„wojskowym", chcę powiedzieć, 
co następuje.

Podobnie, jak  liczne grono 
młodzieży litewskiej, w  swoim 
czasie odbywałem służbę w o j­
skową w  Arm ii Radzieckiej. W  
r. 1970 wróciłem z obwodu 
murmańskiego w  stopniu sier­
żanta. Chcę tu zaznaczyć, że z 
reguły służbę wojskową odbywa­
ły dzieci robotników i  kołchoź­
ników. W ie lu  zaś działaczy nc- 
trafiło ochronić swe dzieci od 
służby. . Później, gdy pracowa­

łem w  cywilu, nadaao i 
pień oficera. W  r. 1988
powołany do Mińska 
dnie w y kurs oficerów rezHtJ 
Jest to jedyny przypadek, i 
dy zmuszony .byłem dcsć ■ 
dur oficerski. Przed zakttl 
niem kursu w Mińsku tom  
otrzymaliśmy polecenie cę»| 
nia nawzajem sobie opinii, Ml 
ra kończyć się miała słcwas I  
„...zasługuje na nadacie kaa 
nego stopnia wojskowego.'. R l 
tym skończyła- się moja krifcł 

1 trwała kariera oficera rew** f  

W ięce j w tej kwestii n 
mną nie rozmawiał Żadjiyd * 
kumentów w  sprawie 
stopnia nie widziałem, 
bardziej nie pisałem, a 
prosiłem^ o to. Gdyby apj*| 
czy tego pragnę, byfljyo * 
mówił. Proszę w to nie

N ie  widzę też i
ku z wydarzeniami' stycniŝ J 

mi. Co robiłem p  tym o"* 
wyjaśniałem niejedno^**! 
Anim organizował te 
nia, anim je  wykonywał­

bym popierał^ te p?P| 
szedłbym do t d j lp i^ —  
przez wojsko. Moje ^-1 
oceny tych dni były 10 
wane w  prasie w styc®111 

Dlatego też. tę I n ­
formację o „zashigadi 
jako bezpodsta\*m£|)

A  co się tyczy oficert*

wy, to; wśród u-r - ?
d y  Najwyższej; są |j| |
jorzy, lecz i  pułkoWB̂ '

Leon J A N O ^  
26.03.1992 ___

S P O R T
PIŁKARSKI KOKTAJL

Minionej środy w leżącym 
na Śląsku mieście Rydułtowy 
klubowa reprezentacja Litwy w  
piłce nożnej zmierzyła się w to­
warzyskim spotkaniu z  drugą 
reprezentacją Polski i uległa — 
0:2;

Ten mecz był ważnym spraw­
dzianem dla piłkarzy Litwy

przed eliminacyjnym spotka­
niem mistrzostw świata-94, jaki 
Litwa rozegra w  Belfaście 28 
kwietnia z Irlandią Płn.

Niepokojące wieści -docierają 
z Austrii, gdzie grają uchodzący 
za filary: jedenastki litewskiej 
W . Iwanauskas i  A . Narbeko- 
was. W  ubiegłym tygodniu kon­
tuzji doznał, pierwszy 1, co gor­
sza, będzje' musiał pauzować 
przez 4—-6 tygodni, a ostatnio 

'nabawił się je j również A . Nar- 
bekowas/- - Na szczęście jego

kontuzja jest mniej groźna, 
skąd prawdopodobnie będzie 
mógł wystąpić w  drużynie Lit­
wy “w  towarzyskim spotkaniu z 
Austrią, jakie się odbędzie 14 
kwietnia.

&  Przed ważnym sprawdzia­
nem stała minionej środy piłkar­
ska reprezentacja Polski do lat 
21, grająca w  -ćwierćfinałach 
mistrzostw Europy, a zarazem i 
w eliminacjach do Igrzysk Olim­
pijskich. Przed dwoma tygodnia­
mi uległa z Danią —  0;5, prak­

tycznie przekreślając tym samym 
awans do półfinałów ME, na­
tomiast szansa wyjazdu do Bar­
celony jeszcze istniała, pod wa­
runkiem jednak, że biało-czer- 
woni w  drugim pojedynku z 
Duńczykami wygrają albo zre­
misują.

Młodzi następcy. Lubańskiego 
—i Gorgenia, choć i byli gospoda­

rzami, przez długi czas przegry­
wali —  0:1. Dopiero w  75 mi­
nucie T. Juskowiak strzelił wy­
równującego gola i tym samym

------------------------------ Km
zapewnił udział
Polski w  Igrzyskach w 
w  Barceloni&l W - I. 
równo po, 20 Jlatacn- 
lacy zdobyli
chium, reprezentacj ą , ^  ’  

'wonych stoi prze® 
wtórzenia sukceSfcJS

Poza Polakami! aW*r i
drużyny DanIiM '
a Czecho-Słoyg^P 
Holandia zagrajM^ 
stralią. |
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„krotce

rsdiać

W ilna w  dniu 
władze sowiec- 

H  iaczęlv praepro- 
rewiije wśród mie

«ai«au

^ w ła ś c ic ie l i  m ieszk ań ] 
B B  spośród m iejsco-Miipj qi października 
i f J n i e n t r a ^ M e n a  
“  nidca w podaniu do 

L itew -

S r t J t a  ffu p y  rov
ffm h , którzy zostali are- 
R & j  _  Rewizje te i 

pizytrały ma-
charakter, przy czym  sZ m część aresztowa- 

g p  została dotychczas 
Ł o n a  i rodziny nawet 
^Wiedzą, gdzie się. om

B i R od 2 in v  i  p r z e k ° -
RS ie aresztowani "ie  po- 
Lgu żadnych przestępstw, 
gBóre ich należałoby p o -  
oągnąć do jakiejkolwiek 
bjdż odpowiedzialności, tym 
bardziej, że rewizje nie dały 
jaiinego obciążającego ma- 
piału; dotychczas , rodziny 
iie wiedzą, ażeby komukol­
wiek i  aresztowanych były 
ayaione jakiekolwiek zarzu­
ty. Rodziny, które wobec 
powyższych okoliczności 
ustały pozbawione jedynych 
ipricieli, pomimo okropnego 
stanu moralnego i depresji, 
spowodowanych | brakiem 
wszelkich wiadomości o ich 
.najbliższych, znajdują się o- 
becnie w bardzo , ciężkim 
stanie materialnym i oowie- 
N  w najkrótszym czasie 
ostęp głodujących, co obcią- 
9 bezsprzecznie poważnie 
staib państwa. Prawie każdy 
* aresztowanych'posiadał na 

utrzymaniu liczną ro- 
•*óną.»u. Do tego podania 

załączony wykaz oo- 
® osób ̂ wywiezionych, 
wj 4 listopada 1939 r, za- 
H|l| ..Kurier Wileński" 
(Dr 260). H W

i areszto-

1 podobnymi prośbami
§| żony pracowni- 

l l S i S l  Kolei Pań- 
w Wilnie, wileńskie 
anstwowego Banku 
Iknku Polskiego.

Zarząd Miejski w Wilnie, 
który stanął w obronie 13 
pracowników, w tym prezy­
denta miasta dra Wiktora 
Maleszewskiego, wiceprezy­
denta Kazimierza Grodzickie­
go. W , liście do Pełnomocni­
ka Rządu Litewskiego w Wil­
nie ministra Merkysa. podpi­
sanym przez około 300 wil­
nian, m.in. czytamy:: „Przede 
wszystkim prosimy o inter­
wencję w sprawie prezydenta 
miasta p. dra Wiktora Male­
szewskiego, który prawością 
charakteru i swoją praca 
zdobył ogólny szacunek oby­
wateli miasta. Jego przywią­
zanie do Wilna i przejęcie 
się obowiązkami prezydenta 
miasta było tak wielkie, że 
nie porzijjził ich nawet wtedy, 
gdy zagroziło mu niebezpie­
czeństwo". Dalej były wymie­
nione nazwiska pozostałych 
wywiezionych pracowników 
Zarządu Miejskiego, którzy 
zostali aresztowani w okresie 
od 18 września do 27 paź­
dziernika 1939 r.

Wywożono kobiety w cią­
ży.. Los taki spotkał Alinę 
Drozdowiczową, urzędnicz­
kę Zarządu Miejskiego, lu­
dzi w sędziwym wieku, 
wśród nich znalazł się 70-let- 
ni Stefan Suszyński oraz 73- 
letni Michał Obiezierski.

23 i 29 listopada 1939 f. 
oficjalne pisma z prośbą o 
wstawiennictwo skierował do 
władz litewskich prezes \Vi- 
leńsko-Nowogródzkiej Izby 
Lekarskiej w Wilnie prof. dr 
Kazimierz Pelczar, twórca 
wileńskiej szkoły leczenia 
chorób nowotworowych, w 
czasie okupacji hitlerowskiej 
wzięty jako zakładnik za 
zastrzelenie przez AK agenta 
Saugumy i Gestapo Padaby 
został rozstrzelany w Pona- 
rach. Do pism prof. Pelczera 
były załączone spisy wywie­
zionych lekarzy oraz podanie 
do Pełnomocnika Rządu Lite­
wskiego, napisane 15 paź. 
dziernnika 1939 r. przez Ninę 
Bublejową i Felicję Czarnow­
ską z upoważnienia rodzin. 
Kobiety pisały: „Wymienieni

na załączonej liście nigdy po­
lityką się nie zajmowali i ża­
dnych wykroczeń przeciwko 
zostały w naszym posiadaniu, 
Państwu Litewskiemu oraz 
Władzom Sowieckim nie po­
pełnili. Zostali aresztowani w 
domu, przeważnie w nocy, 
bez przedstawienia powodów 
mimo tego, że w-czasie rewi­
zji nic obciążającego nie by­
ło znaleziono. Żadne propozy­
cje dobrowolnego wyjazdu 
do Rosji nie były im czynio­
ne. Dane dotyczące poszcze­
gólnych osób są otrzymane 
częściowo z archiwum uni­
wersyteckiego, częściowo z 
resztek dokumentów, które 
zostały w naszym posiadaniu, 
gdyż przeważnie wszystkie 
zostały zabrane wraz z are­
sztowanymi, po dokonaniu 
rewizji../'

Rodziny, . instytucje zwra­
cały się o pomoc do władz 
litewskich do końca 1939 r. 
i w styczpiu 1940'r. Zarząd 
Wileńskiego Oddziału Zrze­
szenia Sędziów i Prokurato­
rów stwierdzał wiarygodność 
danych przytoczonych w po­
daniu sędzin Olgi Dowgiałio- 
wej i Aleksandry Dracowei, 
wystosowanym w imieniu ro­
dzin wywiezionych. Izba 
Przemysłowo-Handlowa w 
Wilnie pisała w sprawie re­
presjonowanych osób ze sfer ̂  
przemysłowych, handlowych 
i bankowych, przesyłając trzy 
wykazy deportowanych. Z 

; wykazu z dn. 2 listopada 
1939 r. dowiadujemy się, że 
„Według posiadanych przez 
Izbę Informacji, - dwóch jej. 
urzędników, którzy zostali 
jako rezerwiści powołani do 
wojska, znajduje się w obo­
zach koncentracyjnych dla 
jeńców wojennych z ZSRR. 
Są. to: Jerzy Kierśnicki, ur. 
i‘2.VIII.1897 r. w Doipacie, 
podporucznik pospolitego ru­
szenia; Andrzej Mohl, ur. 
10.XII.1904 r. w majątku Za­
leci u pow. Dziśnieńskiego
Ziemi Wileńskiej, podporucz­
nik rezerwy".

Tych nazwisk nie ma na 
wspomnianej w poprzednim

| 9 S S /1
J.W. Pana Dyrektora 'Departamentu 

Ministerstwa Spraw Zagranicznych

Hiniejezym nam zaskczyt załączyć apia i  ptsia­

dane dokumenty lekarzy, członków Izby Lekarskiej zatrzy­

manych i  wywiezionych przez władzo 8e*ieckie z terenu 

Krają Wileńokiege.

Izba. Lekarek* erganizacja zawodowa lekarzy, 

zwraca ś lę  dc Fana Dyroktora z gerącą prośbą • łaskawą 

wstawiennictwa i  wszczęci* s£cra$ w celu umożliwienia 

powrotu wymienionym lekarzom, których I m  i  tycio jeet 

jedyną ostoją wielu rodzin pozbawionych obecnie swej 

podpory.-

Sekretarz Izby:

/Dr.Włodzimierz Poczt* /Prof.Dr.Kazimierz Pelczar/

N A  ZDJĘCIU: prośba o wstawiennictwo prof. dra Kazimierza 
Te.czara.

odcinku liście 348 wywiezios^ 
nych. Kto „zapomniał’* tam 
je wciągnąć(  Jerzy „Kiersnic- 
ici i Andrzej Mohl znaleźli 
się w Kozielska i zostali za­
mordowani w Katyniu. Ich 
imiona są na „Liście Katyńs­
kiej": Kierśnicki Jerzy, w
mundurze, wizytówka, leg., 
list, telegram, leg. Izby Handl. 
Białystok, nadawca listu: Li­
dia Kierśnicka, Białystok, uh 
Fabryczna 28/2, por., ur. 
1897; Mohl Andrzej, w mun­
durze, pocztówka z nad.: 
Mohl Maria, Milanówek ko­
ło Grodziska, ul. Mickiewi­
cza 1 1 , karta szczep., meda­
lik, ur. 1904, ppor. rez. 
K.O.P. Berezwecz, wojew. 
Wileńskie,

Na podstawie/tego faktu 
można wysnuć' wniosek, -tże 
wileńska lista 348 osób jest 
niekompletna. Przypuszcza 
się, że w pierwszych mie­
siącach po 17 września 1939 
r. w Wilnie i na Wileńsz­
czyźnie aresztowano i wywie­
ziono ponad,500 osób. Na 
wspomnianej liście nie znaj­
dziemy np. nazwiska-płk. Zy­
gmunta Berlinga, które ze 
słowami „urzędnik, ostatnio 
w Wilnie" figuruje przecież
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ką małych dzieci mieszkają 
w awaryjnym domu (właści­
wie jest to nie dom, a raczej 
wilgotna przegniła stodoła, 
w każdej chwili grożącą za­
waleniem), uznali, że mają 
szansę-na otrzymanie tej 
działki. Napisali podanie do 
gminy i... starym-trybem 
udali się z tym podaniem naj­
pierw do dyrektora stadni­
ny pana S. Swietlauskasa. 
Sądzili bowiem, ży przed zło­
żeniem podania w gminie mu­
szą uzyskać zgodę" szefa. Szef 
odmówił kategorycznie.

„Dyrektor odmówił podpi­
sania naszego podania mo­
tywując to faktem, że wkrót­
ce mamy otrzymać trzypoko­
jowe mieszkanie w wielomie- 
szkaniowym domu, który bu­
duje stadnina — pisze roz­
żalona Z. Dowejko. — A 
przecież ten dom nie jest 
jeszcze 'wykończony i nikt 
nie wie, kiedy zostanie od­
dany do użtyku przy obec­
nym deficycie materiałów 
wykończeniowych."'Poza tym 
dwie inne rodziny,, które ró­
wnież mają otrzymać miesz­
kania w tym domu, otrzyma­
ły zaświadczenia, dzięki fctó-

Nie czekajmy na laskę pańską
rym mogą pretendować do 
działki jxxl budowę domów". 
Powiemy szczerze — zdziwił 
nas ten list. Bo co ma pier­
nik do jwiatraka? Skoro o 

^wydzieleniu parceli ‘decydu­
ję gmina, cóż może mieć w 
tej sprawie do powiedzenia 
dyrektor stadniny? Poza tym 
jedno nie wyklucza drupie- 

-go. Minęły te czasy, gdy fakt 
posiadania mieszkania prze­
kreślał możliwość budowy 
domu indywidualnego (tym 
bardziej, że Dowejkowie pra- 
ktxcznie tego mieszkania je­
szcze nie mają). Dziś znamy 
setki przykładów, gdv ludzie 
mający piękne mieszkania i 
pracujący w stolicy, buduia 
pokaźne wille na terenie re­
jonu wileńskiego i nikt nie 
widzi w tym kryminału. 
Masz możliwości finansowe 
>— ̂buduj. Dzieciom, wnukom 
lub do wynajęcia. Twoia 
sprawa.

Ale należało sprawę wy­
jaśnić do końca. Zwróciliś­
my się więc do dyrektora 
Wileńskiej Stadniny Państwo, 
wej pana _S. Swetlauskasa z 
zapytaniem,' dlaczego jest tak 
kategoryczny.” •

jip Nie miałem prawa pod­
pisać podania, w którym sta­
ło, że Dowejkowie mieszkają 
w awaryjnym domu. Łada 
dzień się przeniosą do nowe­
go mieszkania. Sa i tak w 
dobrej sytuacji - z dwójka 
dzieci otrzymują trzy pokoje. 
Inni w ich sytuacji otrzymu­
ją, tylko dwa.

Na wspomnienie o dwu 
innych rodzinach, którym 
fakt, żę wkrótce zamieszka­
ją w tym legendarnym wie- 
lomieszkaniowym domu, nie 
przeszkodził w ubieganiu sie 
o działkę, pan dyrektor od­
powiedział:

-• Mogłem w natłoku spraw 
coś przeoczyć i podpisać ich 
podania. Ale nie wątpię, że 
podczas rozpatrywania podań 
w gminie ci ludzie w natu­
ralnym trybie _odoadna. 
v Dziwne, że spostrzegaw­
czość dyrektora dotyczy tyl­
ko niektórych jego podwład­
nych. Ale wracajmy do ro­
dziny Dowejków, dla któ­
rych taki obrót sprawy oz­
naczał dalsze beznadziejna 
czekanie na zmiłowanie i

w dodatkowym spisie znajdu­
jącym się w dokumentach 
archiwalnych. Po wywiezie­
niu z Wilna Berling także 
znalazł się w Kozielsku. Tak 
się złożyło, że został przy 
życiu, potem dowodził 1 Dy­
wizją Piechoty im. T. Koś­
ciuszki.

Z Kozielskiem związany 
jest jeszcze jeden dokument 
z wertowanej^ teczki archi­
walnej — spis zawierający 
nazwiska dziewięciu Litwi­
nów — mieszkańców Wilna i 
Wileńszczyzny, którzy znaj­
dowali się w ZSRR w obo­
zach jeńców wojennycht Q- 
patrzony został tą samą datą 
co, i lista 348 j j -  24 listopada 
1989 r. Wśród nich są: nau­
czyciel szkoły początkowej 
Antoni Balul (Baliulis Anta- 
nas), Leon Demkowski (Dem- 
kauskas Leon as), uczył się w 
Gimnazjum Witolda Wielkie* 
go w Wilnie i Kazimierz Żoł­
dak (Zoldokąs Kazys), studio­
wał na Uniwersytecie Stefa­
na Batorego w Wilnie. Przy 
nazwisku Baliulisa jest adno­
tacja: „Został skazany na 12 
lat więzienia za nielegalną

(Dokończenie ńa str. 7)

trzy pokoje, tymczasem. gdv 
na ich oczach w Rzeszy ros­
ną w$lę tych, którzy przyby; 
li tu^r miasta i jeszcze miej-* 
scajiie zagrzeli.

Na -szczęście starosta Awi- 
żeńskiej Rady Gminnej pani 
Teresa Bukiel wykazała w 
tej sytuacji przytomność u- 
mysłu. Przyjęła podanie Do­
wejków bez rezolucji nana 
dyrektora, g (^L  taka rezolu­
cja nie jest tuż potrzebna. 14 
marca br. rada -gminna wy­
dzieliła Dowejkom parcele 
pod budowę domu. Uważa­
my, że sprawiedliwości stało 
się zadość. Niech buduia, 
wszak to ziemia ich dziadów, 
pradziadów.

- Ale ta „opowiastka" musi. 
mieć morał innym ku przest­
rodze. Wyzbywajmy sie wie- 
rnopoddańczej pokory wzglę­
dem takich możnowładców. 
jak pan Swetlauskas. Na zie­
mi Waszych przodków Wy 
macie pierwszeństwo, nawet 
gdy próbują was zbyć uiek- 
nym mieszkaniem w bloku, 
więc walczcie., nawet o te 
15 arów.

Lucyna DOWDO
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Statut Zrzeszenia 
Kobiet Polskich na Litwie

Przeczytaj, zastanów się, 
weź u d z i a ł  w d y s k u s j i

Klub Polskich Pań powinien wreszcie wyjść z powijaków, umo­
cnić się organizacyjnie, uzyskać osobowość prawną, mieć własny 
Statut, pieczęć, a z czasem tei siedzibę —  do takiego wniosku do­
szły zebrane na lutowym spotkaniu członkinie Klubu. Propozycji 
co do charakteru jego działalności padło duto 1 nader ciekawych. 
Na początku Jednak nalety przyjąć statut oraz ustalić konkretną 
nazwę. (Na posiedzeniu zarządu Klubu uchwalono, łe  ma ona 
brzmieć teraz: „Zrzeszenie Kobiet Polskich ma Litwie", biorąc pod 
uwagę to, ie  wyraz „zrzeszenie" oznacza związek, organizację, 
stowarzyszenie. Dzisiaj polecamy uwadze pań już zrzeszonych w  
Klubie oraz tych, które jeszcze dołączą się doń, a t ik ie  wszyst­
kich zainteresowanych, projekt Statutu. W  dniu kolejnego spot­
kania, które odbędzie s !^  w  środę, 8 kwietnia o  godzinie 17.00 
w małej sali Domu Nauczyciela (ul. Wileńska 39/6) ma on być. 
omówiony oraz przyjęty.

Projekt

L ZASADY OGÓLNE 

§ 1

Zrzeszenie Kobiet Polskich na 
■Litwie, zwane dalej Zrzeszeniem, 
jest społeczną organizacją obywa­
telek Republiki Litewskiej zasad- • 
■nV*n polskiej narodowości, dzia>- 
łającą we wszystkich środowis­
kach, zreszającą kobiety od lal 

niezależnie od  ich światopo­
glądu, pizekonań i przynależności 

innych organizacji.

§ 2

Zrzeszenie jest stowarzyszeniem 
wyższej użyteczności i posiada o- 
sobowość prawną.

§ 3
Terenem działalności Zrzeszenia 

jest obszar Republiki Litewskiej. 
Siedzibą zarządu jest m. Wilno.

Zrzeszenie ma prawo tworzenia 
fcół w  terenie —  w  rejonach, w 
miastach, w  gminach.

§ 5

Zrzeszenie używa pieczęci we­
dług wzoru zatwierdzonego przez 
właściwe organy w  administracji 
państwowej, a także swoim człon­
kom wydaje legitymacje i  pobie- 

i od nich członkowskie.

§ 6

Zrzeszenie może należeć do 
międzynarodowych organizacji o 
podobnych celach.

IL CELE I  ZAKRES 
DZIAŁALNOŚCI

i  7

Celem Zrzeszenia jest: 1) uma­
cnianie pozycji Półek w  życiu 
politycznym, społecznym, zawo­
dowym . 1 kulturalnym Wileńsz- 
czyzny; 2) kształtowanie obywa­
telskich i patriotycznych postaw 
kobiet, podnoszenie ich świado­
mości społeczno - politycznej 
oraz narodowej; 3) działanie na 
rzecz ochrony Interesów kobiety, 
rodziny i  dziecka. •

§ 8 ,

Wymienione w  § 7 cele Zrze­
szenie realizuje poprzez: 1) spot­
kania i pracę w Zrzeszeniu; 2) 
współdaatłanię z Kołami w  tere­
nie; 3) współpracę z  organami 
władzy i administracji państwo­
wej; instytucjami polskimi w 
Litwie oraz wszelkimi organizacja- 
mi społecznymi w zakresie prob­
lematyki kobiety, rodziny i dzie- 
Icka; 4) udział w wyborach do 
Rady Najwyższe] Litwy, rad re- 
| jonowych oraz gminnych; organi­
zowanie odczytów, spotkań, dys­
kusji dotyczących problematyki 
kobieco - rodzinnej, sytuacji ma­
terialnej rodzin, wychowujących 
| troję i  więcej, dzieci, a także ma­

tek samotnych; 5) organizowanie . 
pokazów, wystaw i kursów gos­
podarstwa domowego, szycia, ro­
bót dc ręcznych; 6) prowadzenie 
własnej działalności gospodarczej 
na poodstawie zezwoleń właści­
wych organów administracji pań­
stwowej; 7) rozwijanie świado­
mości i kultury prawnej oraz u* 
powszechnianie znajomości prze­
pisów prawnych, szczególnie z  za­
kresu prawa rodzinnego; 8) pro­
wadzenie poradnictwa prawno - 
społecznego; 9) utrzymywanie łą­
czności z  międzynarodowymi i 
zagranicznymi organizacjami ko­
biecymi, przede wszystkim Rze­
czypospolitej Polskiej, wymianę 
z nimi delegacji; 10) organizo­

wani* letniego wypoczynku dzieoT"'

IIL CZŁONKINIE ZRZESZENIA, 
ICH P R A W A  I  OBOW IĄZKI

§ 9

1) Członkinią Zrzeszenia może 
być każda mieszkanka Republiki 
•litewskiej, uznająca cele Zrzesze­
nia Kobiet Polskich na Litwie. 2) 
Przyjęcia do Zrzeszenia dokonu­
je  jego Zarząd na prośbę kan­
dydatki.

$ 10

Członkini Zrzeszenia ma pra­
wo: 1) wybierać i  być wybiera­
ną do Zarządu Zrzeszenia; 2) ko­
rzystać z  ogólnych dóbr pomie­
szczeń i  usług Zrzeszenia; 3) 
zwracać się do Zarządu Zrzesze­
nia w  sprawach osobistych oraz 
sprawach udzielenia pomocy in­
nym kobietom lub rodzinom, w 
różnorodnych sprawach społecz­
nych; 4) kandydować na depu­
towaną do RN  RL, rady miejs­
kiej, rejonowej, gminnej.

§ U

i  Do obowiązków członkini Zrze­
szenia należy: 1) przestrzeganie 
Statutu oraz stosowanie się do 
uchwał zarządu Zrzeszenia i  Ogól­
nego zebrania; 2) aktywny udział 
w  działalności Zrzeszenia; 3) 
działanie na rzecz realizacji ce­
lów  Zrzeszenia oraz składanie 
sprawozdań ze swej działalności; 
4) regularne opłacanie składki 
członkowskiej.

5 12

Członkostwo w Zrzeszeniu u- 
staje wskutek: 1) dobrowolnego 
wystąpienia; 2) nieui szczania 
Okładek członkowskich przez ok­
res oo najmniej 12 miesięcy; 3) 
w  przypadku nieuczestniczenia w 
działalności Zrzeszenia; 4) naru­
szenia zasad Statutu.

IV . STRUKTURA 
O RGANIZACYJNA 

ZRZESZENIA

«  13

Struktura Zrzeszenia-obejmuje:
1) koła; 2) oddziały rejonowe, 

miejskie; 3) oddział m. W ilna; 4) 
Zarząd Główny Zrzeszenia.

§ 14

1) Koło jest podstawową jedno­
stką organizacyjną Zrzeszenia; 2) 
do założenia Koła wymagana jest 
ucżba co najmhiej 5 czionkiń; 3) 
Koła mogą być organizowane we­
dług miejsca pracy lub miejsca 
zamieszkania; 4) Kota obierają 
swoją przewodniczącą, sekretarza 
i  ąkarbnika.

5 15

Oddziały rejonowe tworzone są 
przez Zarząd Główny. Zarówno 
Zaaźąd Główny, jak też oddzia­
ły  wybierają prezesa i wicepreze­
sa. W  każdym oddziale, przy ZG 
oraz w  kole, (jeśli ik zy  ono po­
nad 20 członkiń) powinna być 
komisja rewizyjna, przynajmniej, 
składająca się z  trzech osób.

§ 16

Władzami oddziałów: rejono­
wych, miejskich są: 1)  zjazd; 2) 
zarząd; 3) komisja rewizyjna; 4) 
w  zjeździe udział biorą 2/3 człon 
kiń oddziału, to znaczy więk­
szość przedstawicielek kół, od­
działy ' bowiem składają się 
kół.

§  17

Władzami naczelnymi całego 
Zrzeszenia są: 1) zjazd ogólny; 
zarząd główny; komisja rew izyj 
na; 2) zjazd ogólny jest z  woły 
wany przez Zarząd Główny raz 
na dwa lata. Na zjazd ogólny 
delegatki są wybierane przez od­
działy rejonowe, miejskie, gmin­
ne.

§ 16

Do kompetencji zjazdu ogólne­
go należy: 1) ustalanie programu 
działalności Zrzeszania; 2) rozpa­
trywanie i  zatwierdzanie sprawo­
zdań Zarządu Głównego i  komi­
sji rew izyjnej; 3) wybieranie 
członków do nowego ZG; 4) roz­
patrywanie wniosków zgłoszonych 
przez delegatki i  władze naczel­
ne oraz podejmowanie uchwał w  
ważkich sprawach.

§ 19

Zarząd Główny: 1) kieruje ca­
łokształtem działalności Zrzesze­
nia, zgodnie z  tym, co uchwalił 
zjaód; 2) układa plany pracy 
Zrzeczenia, rozporządza budże­
tem Zrzeszenia; 3) posiedzenia ZG 
odbywają się co najmniej raz w  
miesiącu.

§ 20

Majątek Zrzeszenia stanowią 
jego nieruchomości i  fundusze 
składające się ze: składek człon­
kowskich, dotacji państwa, zapi­
sów od sponsorów, darowizn, 
dochodów z działalności gospo­
darczej, prowadzonej na podsta­
wie uzyskanych zezwoleń.

V . Z M IA N A  STATUTU I 
R O ZW IĄ ZAN IE  ZRZESZENIA 

Projekty zmian statutu uchwa­
la zjazd ogólny większością gło­
sów w  obecności co najmniej 1/2 
ogólnej liczby osób uprawnio­
nych do głosowania. Uchwałę w 
sprawie rozwiązania zrzeszenia i 
dalszego przeznaczenia je j mają­
tku podejmuje zjazd ogólny w ię­
kszością głosów w  obecności co 
nafjmniej 1/2 ogólnej liczby osób 
uprawnionych do głosowania.

Z poczty „Magazynu1

Lepiej z mądrym 
stracić niż...

Szanowne Czytelniczki! Drukując projekt Statutu Zrzeszenia Po­
lek na 'Litwie sądzimy, że żadna z kobiet nie pominie tego tekstu. 
A  skoro będzie czytała, prosimy o krytyczne uwagi, propozycje, 
wnioski, które można będzie złożyć osobiście na spotkaniu 8 kwie­
tnia w  Domu Nauczyciela Zrzeszenie dopiero się organizuje, za­
praszamy więc te panie, które Jeszcze nie {zdecydowały się wziąć 
udziału w naszych spotkaniach: przychodźcie 8 kwietnia o  godz. 
17, nie będziecie żałowały, wspólnie zdziałamy więcej.

Jadwiga PODMOSTKO

Dlaczego dzieci nie chcą 
się uczyć? Do poważnepo 
problemu urasta brak chęci 
u większości, uczniów odra­
biania lekcji, czytania lektu- 
ry, poznawania języków ob­
cych. Niski poziom wiedzy, 
nienadążanie negatywnie 
wpływają na dalsze kształ­
towanie się osobowości dzie­
cka. Przecież jako osobowość 
rozwija się ono w procesie 
działalności, a wiodącą w 
latach szkolnych działalnoś­
cią jest nauka. Lenistwo, lek­

komyślność, nieodpowiedzial­
ność stały się nagminne 
wśród nastolatków, a prze­
cież wady te przenikają głę­
boko naturę ludzką i przeja­
wiają się w dalszym tyciu i
p r a c y *  j

Wielu rodziców nie zamyś­
la się nad tym, naiwnie u- 
ważając, że nauka i życie 
nie są powiązane między so­
bą. Niektórzy tatusiowie i 
mamusie mówią nauczycie­
lom: „Po co pani zmusza me­
go syna pilnie sie uczyć, 
przecież wszystko jedno pój­
dzie pracować do produk­
cji..."

Nasze obserwacje i spec­
jalnie przeprowadzone bada^ 
nia w klasach początkowych 
szkoły ogólnokształcącej do­
wodzą, że jeśli do pierwszej 
klasy większość dzieci przy­
chodzi z gorącą chęcią do 
nauki, pragnie mieć same 
„5“, być- grzeczne, to ]uż, 
niestety, w  klasach HI, IV 
ten entuzjazm gaśnie.

Dlaczego tak się dzieje? 
Najczęściej dlatego, że rodzi­
ce nie traktują poważnie-na- 1 
uki dzieci. Nawet nazebra- 
Inia rodzicielskie (dziwna 
prawidłowość)' nie przycho­
dzą ci rodzice, czyje dzieci 
źle się uczą. Natomiast ro-

OD REDAKCJI: Cieszy nas, 
że studentka, przyszła nauczy­
cielka, poruszyła tak aktualny 
dziś problem. Dzieci ostatnio 
wcale nie chcą się uczyć, z tru­
dem zapędza się je  do lekcji. A  
część rodziców, jak  słusznie pi­
sze autorka, w  ogóle przestała 
kontrolować swoje pociechy. Czy­
żby telewizja, video i  komiksy 
wypełniły całkowicie dusie mło­
dszych 1 starszych uczniów, sko­
ro podręcznik stał się d?a nich 
^macochą" a .wszelka myśl o  
nauce —  obrzydliw ą..

M y, dorośli, powinniśmy się 
zastanowić, dlaczego tak s ę  dz e- 
Je? Dlaczego dzieci mówią , prze-

Z przymrużeniem oka
Cha!-m leży w  szpitalu eplde- 

'miologicznym. Stan pacjenta jest 
prawie beznadziejny. Nagle cho­
ry1 prosi o przyprowadzenie księ­
dza. Prośba lotem błyskawicy o- 
biega cały szpital. N ie  może być 
inaczej: Zyd w  obliczu śmierci 
chce się ochrzcić. .

Po chwili zjawia się dyrektor 
w  towarzystwie pielęgniarek i 
kapelana, ..do którego Chaim 
zwraca się-cichym głosem:

—  Proszę, aby ksiądz wziął

dzice utrzymujący I I  
nauczycielami t Jg§® 
wyczaj kontrolują"?* i  
dzielają im TOmociru ‘ 
naniu prac domowv?i'l''» 2 le wptywa ta tu ­
niów wyolbrzymiaj. *> 
czema wartości matm, 9  
bogactwa, pieniędzy S S  
niżanie' roli wiedzy v * 
Czasem mamusia 
becności swego dziecka’ ,1 
ka korzyić | tego iH  
technolog tyle lat 
Oto ja skończyłam t Z  
klas, a zarabiam dwnw; 
więcej". Nie rozumie ht 
biet, ie jej zarobki rut 
stałe, że żyde wreszcie i  
ogranicza się tylko do g  
Wiedza pomaga mieć fg  
głowę, szeroki widoô l 
inaczej patrzeć na żyóŁ1  
tego podobne wypowie  ̂
rosłych źle wpływają n, # 
sunek ich dziecka do u* 
Psują go jako alowiij 
przyszłego pracownika, fei 
renm później wszędw £ 
dzie źle.

Kochani rodzicê  jeśli cha­
cie, aby wasze pocięciu* 
myślnie startowały w hł> 
dzielnym życiu, to się pot 
rajcie, aby chęć do sUraa 
nauki i wykonywania r&  

stkiego, czego potizebijet 
nich szkoła, nie znikała* 
końca ich edukacji Oti 
jest zrozumiałe, 3że szkab 
nauczyciele chcą wkśue»  
go, aby ich wychowanka* 
wyrastali na mądrych * 
tćlnych ludzi. Nie na d® 
ludowe przysłowie e| 
..Lepiej, z mądrym sini 1 niż z głupim iznalrfć0.

Anna BOBIOWSA, 
studentka IV sh 

nauczania począlkwf 
Wileńskiego

Pedagogiê  i

■ brzydła, wstrętna ®
tylko z  powodu 1®^*7 . 
mole, metody, Jakie 
guje dziś w  nanga*^ ^ ^) 
być dobre, zajmujące. I*® (| 

   -—  <■ -*-t b n*-terlalna bieda.
I zaopatrzenia szkół w ^  J  

ną technikę, komp^ ^ 1 J  
re pomoce naukowe ^  
n?a mają tu swój 
widzą w  telewizji k ® * * !  
w e erkoły, intere^Jł** p> 
w  iycla- mają 
najmniej nie ^gSBEg^a 
Ich lenistwa, czy nleri**1̂  

prosta głośno
tym, jak temn s

papier 1 pióro. 
ktować swotąostahu^ji^ 

Kapelan posłuszni® ujf 
stoFku, a pacjent oy*

—  Na synagoga f
dwadzieścia tysięcy Ą

Dyrektor nie w yU *^  
wowo:
' —  Panie Chaim* J . _^ih 

cza pan taką kup 
rzecz syn agog i!^  r  
zwał pan ksigdza^^^T 

Chory uśmiecha ^  ^  
-̂ 4 Panie d y tek t^ ^  p f  

mądry! RabinaJ^* j£ j  
chorób za k a żn y ch ^ Ł ^
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Kie byłoby małżeństwa, 
nie nasza

lilii*
S S b « iW 4 w i ' “  i  ,

u pi» *  “ •* tyci®
I ł ' " " ' * '  (A . Bekmte)
unmv a§ »e  waj*™.

I zbudziło,

a*'byd15£ yS - biocj wrtdło •
I *  *■ (ftyderyk Hebbei) 
kto Ci daję,

•Ta a  daję cenniejszą n ił 
pieniądz,

ęUjie Q daję,
JJ, |o potwierdzi Kaznodzieja 

jjffydaff mi Siebie?
Mrębnjea ie nmąf 
, gę trwać będziemy —

Ja przy Toble^ 
iypny mnie —  dopóki tyjemy?"

(W. Whitman)

jtocy swój powab daj tylko wybrańcom 
b  wargom twoim w  gorączce wzdychają 
jtt raso za twym pięknem z utęsknieniem patrzę 
locy iwój smutek daj tylko zakochanym'1.

jeśli to nie Jest miłość —  cóż Ja czaję?
A jeśli miłość —  co to Jest takiego?
Jeśli rzecz dobra —  skąd gorycz, co truje?
Gdy da — skąd słodycz cierpienia każdego?"

I I

„ A  może rzeczywiście wszystko 
nam się przyśniło 
Stangret, kareta, wieczór, 
mój frak i  Twój tren,
I  nasze tyc ie  twarde 
1 słodkie Jak sen.
N ie  byłoby małżeństwa, 
gdyby nie nasza miłość".

K. L  Gałczyński

„ A  kiedy będziesz moją żoną, 
umiłowaną, poślubioną, 
wówczas się ogród nam otworzy, 
ogród świetlisty, pełen zorzy"
„ A  kiedy będziesz moim mężem 
rozdzwonią nam się wszystkie 

dzwony
pachnieć nam będą winogrony 
1 róże śliczne 1 powoje 
całować będą włosy Tw oje".

(J. Przerwa-Tet maj er)

(Fr. Hałas)

(F. Petrarca)

Kącik matrymonialny
Wiosna. A  co w  „Kąciku"? 

Na razie niezbyt duży ruch. Nie 
mieliśmy ogłoszeń, dlatego też 
nastąpiła przerwa w  naszych 
publikacjach. Tym razem musimy 
powiedzieć: „Brawo, panowie!" 
Mamy najwięcej od nich listów. 
Czyżby panie rozczarowały się, 
czy straciły werwę? Przez prawie 
2 lata, jak istnieje „Kącik", wła­
śnie panie były jego  motorem. 
Od nich było najwięcej ogłoszeń. 
Sądzimy, że wraz z  wiosennym 
powiewem wiatru znowu napłyną 
listy od czytelniczek, a dzisiaj 
podajemy do wyboru więcej pa­
nów i tylko jedną panią:

137. Norweg, 32/180/73. Inży­
nier. Kawaler, bez zobowiązań, 
materialnie dobrze usytuowany^ 
poślubi sympatyczną dziewczynę 
z Litwy. Prosi o  zdjęcia. Kores­
pondencja w  Języku angielskim.

138. „N ie  mam teraz w  W il­
nie ani w  pobliżu żadnej, rodzi­
ny, chociaż mol dziadkowie w  
latach 20 zamieszkiwali na W i­
leńszczyźnie. Babcia dożo mi o* 
powiadała o  pięknym starym 
W iln ie, o  Ostrej Bramie 1 Cmen­
tarzu na Rossie. Jestem samot­
nym człowiekiem, mam ponad 40 
lat 1 chciałbym nawiązać kon­
takt z miłą panią z  Litwy, Polką, 
którą bardzo chętnie zaproszę do 
siebie 1 w  ogóle chciałbym ożenić 
się z panią z waszych stron. Cze­

kam na listy".
139. 44-letni, samotny mężczy­

zna, zamieszkały w  pobliżu W il­
na nawiąże kontakt z panią, któ­
ra myśli o  założenia rodziny. Li|» 
bl on pracować w  ogródku, zna 
się na robotach rolnych, jest 
wykonawczy, chodzi mu o ko­
bietę z mieszkaniem. Jest urodzo­
ny. pod znakiem Byka, solidny 
pracowity, 175 cm wzrostu. Cze­
ka na listy pisane po polska lub 
rosyjsku.

140. W yglądająca młodo, Pol* 
ka, 51 lat, wysokiego wzrostu 
brunetka o  średniej budowle 
ciała, pracowita 1 o dobrym ser­
cu,- wyrozumiała nawiąże znajo­
mość z panem wysokiego wzro­
stu, n i enad używają cym alkoholu. 
„Mieszkam we własnym dwu po­
kojowym mieszkaniu —  pisze ta 
pani, —  m a m  ogród, domek nie­
daleko od Wilna. Wszystkiego ml 
wystarcza, brak tylko dobrego 
przyjaciela i  gospodarza w  do­
mu. Przede wszystkim cenię w  
człowieku dobroć, uczciwość 
pracowitość. Czekam na listy"

M y  również czekamy na wa 
sze dalsze oferty, prosimy dzwo­
nić na tel. 42-79-64 lub zwracać 
się listownie do redakcji. Na 
wszystkie listy i pytania odpo­
wiedzieliśmy. Życzymy dobrego 
wiosennego nastroju i  miłvch 
przyjaciół. „KĄCIK**

Najsłodszy pocałunek w życiu
Wydawcy literatury roman­

tycznej „Mills and boon and 
Herleguin" przeprowadzili 
ciekawy sondaż wśród męż­
czyzn czytelników literatury 
romantycznej 1 1  krajów. 
Przesłuchali oni 4500 osób, 
by, poznać pogląd różnych 
narodów na pocałunki.

Francuzi, Anglicy, Niemcy, 
Australijczycy i Grecy oświa" 
dczyli, że chcieliby, aby part­
nerki swe subtelne uczucia 
wobec nich wykazywali' po­
przez częstsze pocałunki. 
Włosi, Amerykanie, Holend­
rzy i Hiszpanie twierdzili, że 
nie odczuwają braku noca- 
łunków, a Japończycy życzy­
liby sobie, aby ich partnerki 
całowały lepiej.

Niemcy oświadczyli, że nad 
morzem przy zachodzie słoń­
ca romantyczne pocałunki 
powinny być najsłodsze, a 
tymczasem chłodni Anglicv 
utrzymują, że najodpowied­
niejszym miejscem do poca­

łunków jest płonące obok og­
nisko lub kominek.

Niemniej sondaż wykazał 
że większość Niemców, An 
glików i Holendrów po raz 
pierwszy pocałowało sie na 
schodach domów, a Skandv 
nawowie, Grecy i Hiszpanie 
— na młodzieżowym wieczo­
rku.

Niemcy przypominają, że 
" przy najsłodszym pocałunku 

ich życia odczuwał; słabość 
w kolanach, a romantyce 
wszystkich pozostałych kra 
jów odczuli mocne drżenip 
w piersi. Aż trzy czwarte 
Holendrów oświadczyło, 
się zakochali w kobiecie 
która najlepiei ich całowała

Zgodnie ze skalą oceny od 
jednego db dziesięciu punk 
tów Anglicy uważają sie za 
niezrównanych w pocałunku! 

\ przyznają sobie 10 punktów/ 
gdy tymczasem Francuzi —1 
zaledwie 5.

(ELTA—Reuter)
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tłuszczu, 1 cebula, pieprz, sól 
Obrane i opłukane ziemniaki ze 
trzeć na tarce i  wycisnąć. M le­
ko zagotować i zaparzyć nim ma­
sę ziemniaczaną. Następnie zalać 
roztopionym tłuszczem z podsma­
żoną cebulą, dodać pieprz, sól 
dokładnie wymieszać. Przy goto 
waną masę włożyć do formy 
piec w  średnio nagrzanym pie 
karniku około L godz. Na 2mu 
dzi do tego kugelisu podają ka 
w ę z żołędzi.

Kapuezntkas: 1 kg mięsa, 3— 4 
suszone grzyby. 1 1 soku z ka­
pusty kiszone), 1 cebula, 1 łyżka 
mąki, 1 łyżka kminku, pieprz, 
liście laurowe, sól. M ięso wiep­
rzowe lub wołowe bez kości po­
krajać w  kostkę, zalać sokiem 
z kapusty i dusić, aż mięso bę­

dzie miękkie. Grzyby ugotować, 
drobno pokroić i dodać do mię­
sa. M ąkę zmieszać z wodą, wlać 
do duszonego mięsa, dodać drob­
no posiekaną cebulę, pieprz, liś­
cie laurowe, kminek, posolić. 
Całość zagotować' Podawać z 
ziemniakami.

Świąteczny sernik żmudzkl: 1 
k g  masy twarogowej, 20 dag 
masła, 30 dag orzechów, 20 dag 
suszonych śliwek, 10 dag rodzyn­
ków, 30 dag cukru pudru, 20 
dag kminku, 10 dag suszonych 
jabłek. Twaróg utrzeć z masłem 
i cukrem. Wyłuskane orzechv 
posiekać, śliwki wymyć o s u s z y ć , 
usunąć pestki, rodzynki wvmvć. 
oszuszyć, jabłka wymyć, osuszyć 
i drobno pokrajać. Wszystkie 
składniki włożyć do masy twa-

doczekała jubileuszu
Teatx ° p €*
bonorowe- 

5 ^ '  J ' S Ctaklu ..Jezioro 
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baletu 
Marii Juo- 

J  r ^ a k fe n e .  Utwór 
>  N ***W cił jej 80 ro- 

W 2aiedwIe mie-,
eutz<*n poiegna- 
ną —

Mart ja Juozapadtyte wcześnie 
została sierotą, opiekowała się 
nią kierowniczka studia tańca^Ol- 
ga Dubeneckiene. W  1929 r. uta­
lentowana tancerka zadebiutowa­
ła w  Teatrze Państwowym w 
„Giocondzie" i artystce liryczne­
go tańca, o wirtuozowskiej tech­
nice, zaczęto bardzo często po­
wierzać główne role w przedsta­
wieniach baletowych. Uczestni­
czyła w  wielkich występach goś-

cinnyęh trupy w  Londynie i Mon­
te Casio, razem ze swym mężem 
Broniusem Kelbauskasem byli 
pierwszą parą baletu litewskiego, 
którą angażowały do swych spe­
ktakli teatry Łotwy i Estonii. Tan­
cerka Maryte jako pierwsza w y­
konała poświęconą je j partię M a­
ryte w  „Narzeczonej" kompozy­
tora Juozasa Pakalnysa. W  1958 
r. wielbiciele talentu M. Juoza- 
paityjte po raz ostatni oglądali ją  
na scenie —  46-letnia artystka 
wykonała główną rolę w  bidecie 
B. Bitowa „Dwanaście miesięcy".

________________________________(ELTA)

rogowej i  dobrze wymieszać. 
Formę tortową wyścielić perga 
minem, posmarowanym masłem, 
ułożyć na nim przygotowaną ma­
sę, przycisnąć deseczką i odsta­
wić na kilka godzin. Po wyięciu 
z  formy sernik ozdobić 'kmin­
kiem, śliwkami i orzechami.

Dania te (uwzględnialiśmy na­
sze możliwości i dostępne aktu­
alnie składniki) pochodzą z ksią­
żki „Zemaicziu walgiai" Żmu- 
dzinkj Janiny Ugincziene. Obec­
nie książka ta znalazła się rów­
nież na rynku polskim, a przek­
ładu z  litewskiego dokonał M ie­
czysław Jackiewicz (znany pro- 
pagatoi literatury litewskiej w 
Polsce). Ukazała się ona nakła­
dem olsztyńskiego „Pojezierza" il 
trzeba mieć j  nadzieję, że przek­
ład ten dotrzy również do W il­
na.

Potrawy zebrane w  tej książce 
(przystawki, zimne przekąski, zu­
py, drugie dania, napoje, ciasta 
i desery) charakteryzuje obfi­
tość jarzyn, ryb, różnych mięs 
a także owoców. W arto zazna­
czyć (czego dowodem są zacyto­
wane przepisy), że przyrządzenie 
tych potraw jest dość proste, a 
składniki mimo kryzysowej sy­
tuacji —  raczej dostępne*.

H J.

Jak Już informowaliśmy, 2} I— 
marca w  W ilp lę pdbył się 

zjaząg gtę\vafzyqzepla „Vilnlja“ 

Zjazd przyjął szereg doku* 

mentów. w  tym również óde- 
zwę do Polaków Litwy, którą 
zamieszczamy poniżej.

Polacy Litwy!
Z  okazji czwartej rocznicy po­

wstania, stowarzyszenie „Viłnija" 
zwsbca się do Was, wyjaśniając 
powtórnie swoje stanowisko i  
wzywając do wspólnej pracy dla 
dobra Ojczyzny.

Ubolewamy, że nie potrafili te­
go uczynić deputowani do Soie- 
cznlckiej i Wileńskiej Rad Rejo­
nowych wspierani przez KPZR i 
Związek Polaków na Litwie.

Niektórzy członkowie Związku 
Poiaków na Litwie w  imieniu sto- 
waiayszenia „Y iln ija " głoszą ak­
tywnie,- że na Litwie nie ma Po­
laków, że oni wszyscy koniecz­
nie powinni powrócić do litews- 
kości i sami z  tym dyskutują. 
OEtaez cały czas uważaliśmy i  gło­
siliśmy, i e  każdy obywatel Lit­
w y  ma niezaprzeczalne prawo 
wyboru i zachowania narodowo­
ści, języka, wyznania, szkół, pra­
sy.

Przypominamy, ie  Litwini na 
L itw ie i  szczególnie w  okolicach 
je j stolicy W ilna żyją co najm­
niej od IH tysiąclecia przed na­
szą erą i  nie mogą oni być kolo­
nistami w  swej Ojczyźnie.

Jeżeli Waszą Ojczyzną nie jest 
Polska, a Litwa i pracujecie dla 
rtej,

jeżeli potępiacie okupację Li­
twy Wschodniej w  latach 1920— 
1939 i  uważacie, ie  nigdy tu nie 
było i nie będzie autonomii tery­
torialnej, 

jeżeli chcecie zachować pa­
mięć historyczną, tradycje, język 
przodków, obrońców zamków Li­
tw y  —  to pomożemy wam w  
zrealizowaniu tego. ’

I  zjazd stowarzyszenia 
„V iln ija ‘<

21 marca 1992 r.

„Szwentoji" 
sprowadza smary

Do kłajpedzkiego portu powra­
ca statek Żeglugi Litewskiej 
„Szwentoji" wiozący smary dla 
przedsiębiorstwa państwowego 
„Lietuwos Kuras". Za pośredni­
ctwem szwajcarskiej firmy „L ic  
Panama” zakupiło za milion do­
larów od włoskiej firmy „A g ip " 
700 ton smaru dieslowego i 300 
ton oleju samochodowego. 70 
procent tej ilości przeznaczy się 
dla rolnictwa.

Na okres siewny potrzeba 3 
tys. ton smarów, mówi zastępca 
dyrektora generalnego „Lietuwos- 
Kuras" Ewaldas Biwilis. Rząd 
uchwałą z  16 marca „O  przygo­
towaniu do wiosennych prac Po­

lowych" zobowiązał Ministerstwo 
Gospodarki by przydzielić z re­
zerwowego funduszu Republiki 
Litewskiej Ministerstwu Energe­
tyki 2 miliony dolarów USA. 
Spieszymy z zakupem smarów i ■ 
liczymy, że do połowy kwietnia 
zdobędziemy co najmniej jesz­
cze 2 tys. ton. powiedział E Bi­
wilis. Zlecenie rządu zamierzamy 
wykonać do rozpoczęcia siewów.

4ELTA)

W p ro w ad za  s ię  
ćzas  le tn i

Od .29 marca 1992 r. w Repu­
blice Litewskiej wprowadza się 
czas letni. 29 marca 'o  godzinie 
2 wskazówki zegara należy prze­
sunąć o godzinę $> przodu.

(ELTA)



. K U R I E R W I L E Ń S K I ” 27 marca 1992 r.

Dziś —  M ięd zyn aro d o w y Dzień T eatru
Rozmowa z polskim 

aktorem Jerzym TRELĄ

Gusjtaw —  Konrad —  Pustelnik 
w Mickiewiczowskich ,,Dziadach" 
wystawionych w  roku 1973 przez 

nieodżałowanego Konrada Swinar- 
skiego stał się, jak napisze Krzy­
sztof Miklaszewski, autor książki 
o Jerzym Treli („Twarze teatru1') 
— „protoplastą całego ciągu kre­
owanych przez niego postaci, 
które można by nazwać roman­
tykami o „skłonnościach inteli­
genckich". Cztery kolejne kon- 
radowakie wcielenia, jakich doś­
wiadczył Trela otrzymały od ak­
tora szereg cech jemu tylko wła­
ściwych.

Konrad Swinarski w poświęco­
nym Jerzemu Treli programie 
„twarze teatru" tak motywował 
swoją decyzję zainteresowania się . 
młodym aktorem, któremu powie­
rzył rolę protagonisty w  „Dzia­
dach” :

—  „Trela należy do ludzi, któ­
rzy nie pchają się do telewizji. 
Może nie jest to najlepsza cechą 
aktora, ale to właśnie dawało mi 
gwarancję,' ze-jego zainteresowa­
nie rolą może mieć w  sobie coś

- z ekshibicjonizmu zawodowego 
ale skierowanego do wewnątrz. 
Liczyłem, że Trelę postać Kon­
rada potrafi zainteresować w  spo­
sób zupełnie inny, aniżeli więk­
szość młodych aktorów w Polsce.
I nie pomyliłem się. Stał się dla 
mnie wspaniałym partnerem do 
odkrywania tej roli, bo gotowej 
recepty, jak tę rolę zagrać, cały 
czas nie miałem... Właściwie on 
ją współwymyślił i współstwo- 
raył".

W  rok po premierze „Dziadów" 
Mickiewicza Jerzy Trela zagrał 
Konrada z „Wyzwolenia** W ys­
piańskiego w  reżyserii —  zno­
wu Konrada Swinarskiego. Dwie 
role Konradów uwolnionych od 
sztafażu heroicznych uskrzydl eń 
i  intelektualnych mistyfikacji, 
których poprowadził za reżyse­
rem Swinaiskim aktor Jerzy Tre­
la prżes labirynt pytań i wątpli­
wości, zrodziły typ bohatera, z 
którym młody krakowski aktor 
był przez długi czas utożsamiany.

...No a teraz jest rok 1992. N a _  
wileńskiej scenie —; krakowskie 
„W esele" w  reżyserii Andrzeja 

"  Wajdy, w  którym Jerzy Trela 
wystąpił jako Poeta. Które to już 
tego aktora spotkanie ze Stani­
sławem Wyspiańskim? Od tamtej 
słynnej premiery „Dziadów" w 
reżyserii Swinarskiego Gustawa 
- -  Konrada f S  Pustelnika Jerzy 

• Trela zabrał 360 razy. A  w  „W y ­
zwoleniu"? Ile też razy zagrał 
wspaniałego Klaudiusza w  „Ham­
lecie" Szekspira? Ile... O wszy­
stko to chcę go teraz zapytać, a 
jednocześnie doskonale zdaję 
sobie sprawę z  tego, że ta roz­
mowa — za kulisami teatru, 
przed spektaklem, bądź w  czasie 
przerw —  nie będzie pełna, nie 
będzie treściwa.

...1 w  ogóle jak tu o wszystko, 
co związane z wysoką materią 
zapytać wielkiego aktora, kiedy 
ten aktor —  straszliwie jest 
zmarznięty i  potwornie zgłodniały. 
Ziąb w pomieszczeniu Wileńskie­
go Akademickiego Teatru Drama­
tycznego jest nie do wytrzymania, 
a tu jeszcze —  ustawiczny brak 
czasu, żeby móc normalnie coś 
zjeść.

—  Znakomity aktor Trela w  
stroją Poety i —  trzęsący się ż 
zimna, w  płaszcz opatulony, gło­
dny... Ładnie tak Panu —  z tą 
kanapką w  ręku. Czy pozwoli 
Pan, że zrobimy Panu właśnie 
takie zdjęcie? zapytuję aktó-r 
ra wdarłszy się trochę bęzpardo- 
nowo do jego garderoby.

—  Bardzo proszę. Jak pani my­
śli, czy ja czasem tą kanapką się 
nie zatruję?

—  A  co Pan Je?
— Pasztet.
—  To trochę ryzykowne. Le­

piej ju t tylko czarny chleb.
, —  Ja też tak myślę. Niechaj 
wobec tego zjem tylko chleb.

—• I  często JPan tak... samym 
chlebem żyje?

—  Zdarza się. W  moim zawo­
dzie to się zdarza-.

—  Jak Pan ju t zje chleb, mo- 
te mi Pan opowie o  swoich w iel­
kich rolach.

.—"N iechaj mnie pani lepiej o 
te mniejsze role zapyta. Tak już 
się w  moim życiu złożyło, że 
przeważnie grałem te mniejsze.

—  Stalina? T o  przeclet była 
wielka pańska rola...
' —  A leż niej N ie  Stalina! 
{aktor skrzywił się niemiłosier­
nie, tak jakby nie kromkę czar­
nego chleba zjadł, ale całą cytry­
nę połknął...)

Stall in ze sztuki Gastona Sal- 
vatore... Ten -spektakl pt. ;,Sta- 
lin" wyreżyserował dla telewizji

—  Gdzie się Pan urodził?
—  Ja? W  górach... Tak w  gó­

rach... A  moja żona —  w  Wilnie.
—  .W  górach —  to gdzieś w  

pobliżu Teatru W itkiewicza-Wit­
kacego?

—  Prawie że... Tak,' prawie ■sr- 
w pobliżu...

—  Co to było? Jaki dom? Jaka' 
rodzina? Rodzeństwo?

—  Dom? Rodzeństwo? W ie  pa­
ni... O takich intymnych rze­
czach nie powinno się chyba mó­
wić publicznie, one są... moje, 
własne.

Za chwilę Jerzy Trela powi­
nien wyjść na scenę. Wyłączani 
dyktafon. Myślami przenoszę się 
do innego wywiadu, przeprowa­
dzonego z  Jerzym Trelą (rozmo­
wa z Krzysztofem Miklaszewskim) 
osiem lat temu:

Krzysztof Miklaszewski:
—  Przychodzi Panu często czy­

tać o sobie, o swojej interpreta­
c ji świata, o ' swoim rozumieniu 
bliźnich —  czego w  tych relac­
jach brakuje?

Jerzy Trela:
|p Człowieka... Mnie... Czytam

Panu wzięło? To —  uwrażliwie­
nie. Na świat, na ludzi. Bo skoro 
góry —  to przecież nie od razu 
musiało przyjść aktorstwo. Musiał 
Pan Jakoś inaczej tę rzeczywistość 
kreować. Zycie snem —  coś w 
tym rodzaju. Musiało coś być. 
Muzyka? Malarstwo? W  pańskim 
„wewnątrz" to być musiało...

—  Ukończyłem liceum plastycz­
ne, które prowadził nieodżałowa­
nej pamięci profesor Józef Klu- 
za. Starał się on kształcić naszą 
zdolność postrzegania —  nie ty l­
ko dla celów techniki malarskiej.

'  O  wiele ważniejsza była dla nie­
go wynikająca z  oglądu świata u- 
miejętoość interpretacji...

A  potem była praca w nowo­
huckim półamatorskim teatrze la­
lek. Był tam trzy lata, robił wszy­
stko —  dekoracje, kostiumy, na­
wet lalki, ale —  jak powie póź­
niej —  „zawodu tam się nie 
nauczyłem". A le  to na tej właś­
nie scenie odbył się jego  debiut, 
a był nim .Płaszcz" Gogola. Póź­
niej dojdzie do większej zaży­
łości z  Gogolem, a nawet przy­
jaźni. Znakomicie zagra w  „Pa­
miętniku wariata1" , w  „Nosie"', 
„Graczu**, ,.Rewizorze'*. Później

pnzedmuzycniycffl
[dziedzina sztuki 
n lęta. W  przypadki j 11* 
jest je go  P an ce rzy  
S tąd —  ten dystans 
w anych  postaci. S t a r f ^ T
m ość korzystania z  *" ^  .
ręędzia, które nie 
„głosu". Ta rola j 
,/głosu" jes* pned W ij, I 
mantyką 1 S a g i  g H jH H I  
id ą  DOjęć, f c t ó r S  i O !  
aktor chce nam

...„Glos 1 shich"   |
tury. Górom, |  kt6 »  5S11 
dził, w  których iak ‘ 
niaJe ,.słyszy si,

wieka ma swcje 1
b idę —  Jerzy T r d a ^ .  
w iele zawdzięczać.

—  Wiadomo nu, t- _  
ukończył szkolę 1,1
—  spadkoblerstwo? I

—  N ie  Postanowiła* ^  
mój syn nie będzie „  
jest, ukończył szkołę I  
ma zawód operatoiBkiZ^M  
zawód. ^

—  A  aktorstwo
l a k i  zawód? Wymagą ^ ^ 1

hrrvmi«M7o naklaHn 1 1

I I
Proszę

Kazimierz Kutz. Zagrało w nim. 
dwóch wspaniałych aktorów pol­
skich —  Jerzy Trela jako Stalin 
i Tadeusz Łomnicki —  jako Sta- 
ger.

W  dniu, w  którym w W iln ie 
zagaiłam z panem Jerzym Trelą 
rozmowę o  tej jego roli —  zmarł 
nągłe Tadeusz Łomnicki, znako­
mity partner mojego rozmówcy. 
A le  wtedy, oczywiście, ani ja, 
ani pan Trela- o  tym nie w ie­
dzieliśmy.

—  Zgoda. Skoro Pan sobie ty ­
czy —  proszę opowiedzieć o  tych 
pańskich —  rolach mniejszych. 
Może o  Czeladniku n  z „Szew­
ców " Witkacego?

0  O  nim także... można by 
było. A le  —  opowiem pani le­
piej o  moim Jaśku z  „Wesela** 
Wyspiańskiego.

—  Przecież gra Pan teraz w  
„W eselu " Poetę.
’  fil To teraz N t  u Andrzeja 
W ajdy. A  u Jerzego Jarockiego 
grałem Jaśka.

—  1 postać pańskiego Jaśka 
zdominowała cały spektakl?

~ Ą a k  jest. Skąd pani to wie? 
W idziała pani to przedstawienie?

—  N ie. Tylko się domyślam, 
że musiał Pan „zrobić" takiego 
właśnie Jaśka —  całkowicie osa­
motnionego w  swoim finałowym 
rozdzierającym krzyku. Krzyk —  
przeciwko wszystkim...
;,!§§ Otóż to. Starałem się udo­

wodnić, że ten Jasiek, który gu­
bi najważniejszy przedmiot [-§1 
złoty róg t—  to główna postać w 
„Weselu**. I udowodniłem!

—  Opętał go Pan ideą konrady- 
zmu.

—  Opętałem. Bo jak z tym jest?- 
Początkowo —  pohukiwania we­
selne, obmacywanie miastowych 
panien ale powoli... coś nara­
sta, coś w  nim wzbiera1... wstę­
puje w  niego dziwna siła, która 
okaże się- w  końcu podstawową 
niemożnością działania. Otóż w ie­
działem, że muszę eskalować tę 
w nim siłę —  aż do ostatniego 
krzyku tragicznej niemożności. 
Wiedziałem, że poza głupkowa- 
tością Jaśka istnieje w  nim bo­
gata sfera chłopskiej filozofii, o 
silnych racjach. filozofię, w y­
rosłą z tego, c < f najprawdziwsze, 
to znaczy z  ziemi, przekazali Jaś­
kowi jego dziadowie i ojcowie.. 
Stąd —  jej siła^ -

mnie zapytać 
o mniejsze role"

jakieś zawodowe charakterystyki, 
przeglądam encyklopedyczne w y­
liczanki, wertuję reporterskie re­
lacje i zastanawiam się, co właś­
ciw ie czytelnik będzie wiedział o 
mnie... Chciałbym, by w  końcu 
—  niezależnie od pozytywnego 
ozy negatywnego rezultatu inter­
pretacji —  ktoś podjął próbę ok­
reślenia m ojej osobowości. Czy 
mam w  ogóle jakąkolwiek oso­
bowość;.. Być sobą? Co to dla 
mnie znaczy? Być sobą —  to 
przede wszystkim pamiętać o  
własnych korzeniach, to zacho­
wywać świadomość tego,- gdzie 
się człowiek urodził, skąd w y­
szedł, dokąd zmierza... A  to... tak 
strasznie trudno.

....Ostatnie Oklaski ̂ dla „W ese­
la** pokazanego w  W iln ie. Na 
widowni ]— niebawem . pogasną 
światła. Kromka czarnego wileń­
skiego chleba ju ż dawno spożyta. 
Poeta —  czyli Jerzy Trela z pew­
nością myśli teraz nareszcie o  ko­
lacji i nareszcie o  odpoczyn­
ku.

—  N ie  zechce Pan ze mną roz­
mawiać?

, Bardzo proszę.
i  —  A  więc... te góry. Pański 

dom, rodzina, pejzaż... Bo ja  pró­
buję dociec —  skąd to się W

„D zik ie łabędzie”  -  na Dzień T eatru
W  niedzielę 29 marca o godz.

16 w Wileńskim Pałacu Koleja­
rzy rozpocznie się świąteczne 
przedstawienie z okazji Dnia 
Teatru, W  realizacji Polskiego 
Teatru Ludowego pod kierow­
nictwem Ireny Rymowicz. Tyra 
razem —  kolejna bajka Hansa 
Christiana Andersena ' „Dzikie 
łabędzie" w  dwuczęściowej-^ in ­
scenizacji. Będzie w niej i Do­
bra Wróżka, i Królewicz, 1 Zła : 
Królowa i Ole , Oczko i dużo :

pięknych białych łabędzi/ któ­
rych role spełnią młcdzi debiu­
tanci teatru^ obok doświadczo^' 
nych już aktorów, jak —  M ie- ' 
czysław Dwilewicz, Elżbieta 
Monkiewicz* Jerzy -.^Łajkcwski, 
Janusz Lewon- i innych znanych 
i łubianych'przez wilnian arty­
stów...
• Reżyser bajki Irena Rymowicz, 

asystenci --—  Irena5?;, Litwlnowicz 
i Jerzy Łajkowski," scenarzysta 
Iwan Czapski, oprawa muzycz­

na —  Jerzy Łukaszewski oraz 
baHetmistnz Tatiana Siedunowa 
uznali bajkę „Dzikie łabędzie" 
za jeden . z najbardziej udanych 
spektakli w  repertuarze teatru: 
Trudno się z tym nie zgodzić, 
chociażby ze względu na morał 
tej bajki - 1 lirycznej, pięknej, 
mówiąc^- c  prawdziwej przyjaźni 
i dobroci. A  więc, młodociani 
widzowie, warto pozwolić sobie 
na „małą odskocznię od rzeczy­
wistości" , —  w  wymarzony
świat „Dzikich łabędzi" —  w 
najbliższą ' niedzielę o godzinie 
16 00. I  ~,

Alina LASSOTA

brzymlego nakłada 
1 fizycznych, i  psycfifi^Jj

—^To prawda, ale...

by spróbować swoich S S i t l  
w  reżyserowania sztok! ■

—  Proszą panią, j ,  „ 
takiej potrzeby — 
afiszu „Reżyseruje JerajTftJff 
Jestem, tok mnie sia , L 
^>ełnicny w  tym, co rod  V* I  
niemy w swoim zawodzie, g i g i  
szę w ięc szufcać 
nia się. Ja miałem

—  przyjdzie Czechow, następnie 
W itkacy, następnie...

M oją  rozmowę z  panem Je­
rzym Trelą pragnę skierować głó­
wnie na jego  role z w ielkiego re­
pertuaru, osobliwie, jak  już 
wspomniałam —  na Gustawa - 
Konrada w „Dziadach", na1 Klau­
diusza z „Króla Hamleta" Szek­
spira, na... Wyczuwam jednak, że 
o w iele w ięcej zechciałby powie­
dzieć n ie  ó efekcie końcowym 
swojej pracy, Sie —  o  samym 
procesie twórazym, o  przygoto­
wywaniu się do rołl, o  zmaganiu 
się z kreowanym przez siebie bo­
haterem, o  tej —  przekorze ak­
torskiej, grze częstokroć „naprze­
ciw ". W reszcie —  o  sobie... A le  
o ltym wszystkim nie da się opo­
wiedzieć dziennikarzowi, który 
go prosi „o  wywiad". N iech to 
będzie nawet p ięć godzin*- czy 
pięć dni rozmowy z  kimś, kto ma 
o him „coś napisać" H| nie po­
mieszczą one przecież tych wszy­
stkich przeżyć, radości i  udręk, 
które są jego  życiem. 30 lat pra­
cy na scenie. Pomnóżmy je  przez 
mnóstwo ról zagranych w  teat­
rze, w  film ie, w  spektaklach TV...

—  Zagrał Pan dużo ról także 
w  filmie.. M oże o nich coś Pan 
opowie.

—  Z tego także żyję. G r y ­
w a m  w  filmach', natomiast 
j  e  s t e m aktorem teatru. W  
swoim zawodzie najlepiej się 
czuję.

Trela „prowadzi swój głos"...
„G łos" i  „słuch** dodajmy. 

„Słuch*1 na publiczność, której 
najbardziej potrzebuje, a którą 
„usłyszeć" można tylko w  teatrze, 
albo, jak mówi sam Jerzy Trela, 
w  radiu. Chyba dlatego bez oso­
bliwej fascynacji Jerzy Trela mó­
w i o swoich rolach w filmie i w  
TV.

W ydaje  się, iż w ielką siłą te­
go aktora jest jego wrodzony 
słuch na bogactwo dźwięków

fić na wielkich reżyserów ^  I  
xzy byli moimi nauczyciel 
moimi partnerami, moimi pm-1  
ciółmi; kolegami.. a j  1

—  Konrad Swinarski, Jem I  
rocki....

—  A  tak... Więc — mógł®: I 
nimi coś uzgadniać, nad am 
dyskutować, ale nie narzucać - 
gwojej woli. Bo wierzytai» 
nich, ufałem im... J

—  Jak Pan teraz podanieI 
monst rowania w  Wilnie n ą  I 
„W esela" „usłyszał*1 wlleńią p I 
bliczność? ■

—  Myślę, źe ci ludzie, Kjo| I 
przyszli na ten spektakl — d&l 
li przyjść. Czy to byH L£wx I 
ozy Polacy, czy Rosjanie - o t !  
brali ten 'spektakl, wydaje 
się, dobrze. Jest to przeddw I 
n ie bardzo polskie. I wmsn I 
mnie właśnie to, że ludzie 2 1 
rozumiejący polskiego, polis: I 
tych wszystkich kłopotów, pt* r 
lemów, jakie przeiywa Polska,Bl I 
pięknie zareagowali na to ps* l  
stawienie. Na pjzesłenie, 
ono-niesie. I w  zwiąjku z t* I  
przesłaniem chciałbym to ® | 
bardzo ważnego powiedzieć 1V 
szczególności wzruszeń*.
że to „Wesele* * dotarto * > ^ |  
sjtkich, a  osobliwie do pol»ł|  
widza. „Wesele** 
elementarzem' polskości. I  
tym „W eselu1* taka c h w ie j  
moment, w  którym Panna 
m ówi dćy Poety: .
A  kaz tyz ta Polska, a k*1  ̂I 
Pon wiedzą? ■

A  na to Poeta' <
Po całym świecie 
możesz szukać Polski,

I nigdzie Jej nie I
N a  co, ona, Parma M**®' |

wiada:
To może i  szukać szkód*- 

N a  co Poeta odpow»»-^
A  jest jedna mała ^ I
O, niech tak Jagusia V™ ■
r^kę pod pierś.

N a  co Panna ‘Młoda | 
da:
To zakładka
gorseta, zeszyta ś#

N a  co Poertas |
------------A  tam puk** ^

Panna Młoda mu o#®
I cóz za tako nauka?
Serce ■—  ? i

N a co Poeta odpowie8 
A  to Polska właśnie R 

Myślę, że Polska ^  
laka jest wszędzie. V  r  

—  Diękuję Panu ** j j  

w ę -

Fot. Walery1
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1 1  R  Litwy. Odsie- 
H  iata i  więzieniu Sw. 
W m  p0 wybuchu wojny 
10 Itich wiążnW w z w o ^

i odv wracał do do- niono. Ejl°!rfa(Be'ZSRR aresztowa- 
H | j trzymają w obozie 
H  wojennych: miasto

elsŁ obwód Smoleński".
B o i ““ i pi Spod nazwiskami 
Sauskasa i Zoldokasa, z 
ŁSBffl nierwszy był skaza- 
i B l  w ięz ien iu  
1  Kizyża odsiet îat 31a-
la, drop—  również na 6 lat,

i 5 lat W wykazie 
|g tych nazwisk brak, nie 

ich również na Liście Ka­
rskiej. Podczas badania 
Lawy katyńskiej w Mosk- 
g| M podstawie .-materia­
łów archiwalnych ustalono, 
| byli to agenci wywiadu- 
litewskiego w Polsce i za 
|gg działalność zostali 
sjajanL Dzięki interwencji 
Poselstwa ^Litewskiego w 
Moskwie zwolniono ich j  Ko­
zielska i osadzono w .obozie 
jochnowskij, Pawliszczew 
Boną. W ten sposób urato- 
*an| A. Baliulis i K. Zoldo- 
kas jakoby znaleźli sie w 
polskiej armii Andersa i_ zo- 
Stali na Zachodzie, natomiast 
co się tyczy L Demkauskasa, 
są przypuszczenia, że był on 
albo w armii Andersa albo

Do wykazu 348-miu j  nie 
csłalo również wciągnięte 
nazwisko z jednej z dodatko­
wych list, załączonych do 
spenetrowanych akt: „Dow- 
nar -  Zapolski Stanisław, 
.doktor tutejszy, ur. w Kow­
nie".
Na podstawie korespondencji 

wczesnego Ministerstwa Spraw 
^?«icznych Republiki litew s­
ki w Kownie oraz Pełnomocnika 

litewskiego w W iln ie 
"■istn Merkysa można przypu- 

ie w wielu przypadkach 
atrâ y  rzeczy natury formal- 

Np. w piśmie z  27 paździer- 
9̂39 i. Ministerstwo Spraw 

granicznych prosiło m.in. wy. 
-czy .wymienione w  spi- 

osoby według nowego usta* 
J^wwtwa mogą być uważane 

obywateli Litwy, czy nie są 
T , apńeszane w jakiejkol- 
^flaałalnośd przeciwko Lit- 

Natomiast w innvm piśmie 
fo iJ  ^  22 dopada 1939 -r. 
yj^omocnika Rządu Litews- 
^ 0  czytamy: „...Ministerstwo 

JRftth* 8ranicznych s z c z y t  
nip .c P°cztą otrzymane przez 

" * 5 °  w Ue4sklei Rady Ad- 
Mhiirt ‘ re w przekonaniu 

t ó  może być waż- 
( X ®™ 4 '■ napisane jest w
H«ain. ? “ “ twowVm' i 
oplau „ P°wiednia sygnowaną
i n i i i p i l  W  ńiego
§ l § ? ,y ] «  .pieczęcią ze 
la J :  ?bt8go. państwa, on bu- 
ftijii .uJf*®!1 e odnośnie legał- 
Kcej Instytucji używa-

Piecząd...-
punkt tego pisma był 

W  M  Wormacją pt. „De- 
to®|tetu Polskiego I- -

i llfiópal? H H  ukazała się 
P  8  ^ K u r ie r z e  
n̂r 263)1 „Onegdaj 

l̂eie w ^ tetu Polskiego w 
W ° « * a c h  pp .T . Kiers- 
\?'*rtVbA{^LK Staniewicza, A. 
* | 2ejmy zosta-
fWu Litp^Pf2̂ 2pełnomocnika 
V  W ^ Ie8°  ministra Mer- 

konferencji, któ­

rej przedmiotem by i  szereg naj­
pilniejszych .spraw, obchodzących 
W ano, m iędzy innymi wyjaśnio­
no, że: 1) w mysi instrukcji w yż­
szych władz język polaki może 
byc używany we ws^euuch sto­
sunkach z  organami władz litew­
skich, a więc w  ustnych rozmo­
wach, podaniach itp."

Budzi to pewne wątpliwoś­
ci, czy wykaz aresztowanych 
i wywiezionych mieszkańców 
Wiinar-i Wileńszćzyzny do­
tarł do władz sowieckich. 
Może w 'archiwach moskiew­
skich dałoby się natratić na 
jaKiś ślad. I nie chodzi tu tyi- 
k o  o Polaków. Przecież w 
sprawie zwolnienia swoich ro­
daków do Pełnomocnika Rzą­
du Litewskiego zwracali się: 
Metropolita Litwy i Wilna 
Euleieriusz, ksiądz katolicki 
— Białorusin Adam Stankie­
wicz oraz inż. A. Klimowicz, 
prezes Kaay Wspólnoty Ży­
dowskiej m. Wilna J. Wygo-
dzki. Wśród deportowanych 
Rosjan, Białorusinów, Żydów 
również nie wszystkie ich 
nazwiska są w wykazie 348- 
miu, m.ih. byli: Aleksander 
Krestjanow, prezes Wileńs­
kiego Towarzystwa Rosyjskie  ̂
go, Dymitr Afanasjew, pre­
zes Rosyjskiego Towarzyst­
wa Młodzieży, Eugeniusz Na­
się kajło, ksiądz prawosławny, 
Antoni Łuckiewicz, dyrektor 
Muzeum Białoruskiego w 
Wilnie, Wincenty Gryszkie­
wicz, wykładowca języka 
białoruskiego w Szkole Nauk 
Politycznych przy Instytucie'' 
Naukowo-Badawczym Euro­
py Wschodniej, wspomniany 
już Wiaczesław Bohdanowicz; 
Zalman Rejzin, kierownik Ży­
dowskiego Instytutu Nauko­
wego, Józef Teitel, adwokat, 
radny Rady Miejskiej w Wil­
nie, Józef' Aronowicz, kiero­
wnik Żydowskiego Central­
nego Komitetu Oświaty w 
Wilnie i In.

Tylk,o jednostki z deporto­
wanych w 1939 r. wróciły do 
Wilna po śmierci Stalina. 
Zgodnie z zapowiedzią poda­
jemy kolejne nazwiska wv- 
wiezionych: Wacław Tamule- 
wićz, Olgierd Tarasiewicz, 
Siergiej Tarasów, Edward Tat- 
tol, Józef Tejtel, Adolf To­
maszewski, Bronisław Traj- 
giet, Antoni Trepko, Wła­
dysław Trybacki, ” Mikołaj 
Trocki, Stanisław Truchano- 
wicz, Kazimierz Tubile- 
wicz, Aleksander Tuhan-Ba- 
lanowski, Fabian Urban, Bro­
nisław Wasilewski, Franci­
szek Wasilewski, Feliks Wa-. 
silewski, Władysław Wasile­
wski, Bronisław Wędziaeols- 
ki, Wiktor Weryho, Tadeusz 
Więclawek, Adam Wilżys, 
Feliks Witkowski. Franciszek 
Wiszniewski, Wiaczesław 
Władimirów, Tadeusz Wirszy- 
ło, Józef Wołejszo, Stanis­
ław Wołejszo, Longin Fran­
ciszek Wołosewicz, Michał 
Woskowicz, Aleksander Wy­
socki, Wacław Wysocki, 
Henryk Zahorski, Dominik 
Zagórski, Elijasz Zaks, Wi­
told Zakrzewski, Jadwiga 
Zakrzewska, Krzysztof Za­
wadzką Jan Zebryk, Józef 
Zejmo, Witold Zemojtel, Ta- 
.deusz' Zemojtely Franciszek 
Zylis, Hilary Żywaczewski, 
Edward Żyznowski, Ignacv

m rektor
M  na 

,®atUj^yyrJ€^a|cjeRO

^^^W ^ogicznego

k 1 Uc'telni eK?~re3ctOTa tei w y- 
ł<r̂ Cf . '  ^°®tał nim były 

natójkowych 
S  * * * * *  nauk tech­

nicznych, profesor Kestutis Krisz- 
czhmas.

Działalność naukowa i pedago-l 
jjiczna K. Kiriszcziunasa ściśle jest 
związana z  tą wyższą szkołą. Pra-i 
cowai tu jako wykładowca, kie­
rownik katedry, obronił rozpra-1 

• wy kandydacką i- dokitorską, o-1 
publikował ponad 120 prac nau­
kowych- Rektor jest również au­
torem pięćdziesięciu wynalazków.

Żwiedrycki. /
Nazwiska z ''dodatkowego 

spisu: Wikentin. Ahtonówicz, 
Wacław Brzozowski, Olgierd 
Bielski, Jan Borowski, Doro­
teusz Bochen, Maks Cesia, 
Michał Czernichów, Ludwik 
Czetwertyński, książę, Róża 
Czetwertyńska, księżna, Hen­
ryk Ehrlich, Mieczysław 
Gniatkowski, Bolesław Go- 
łofit, Bolesław Gołyński, A- 
leksander Gunderin, Mikołaj 
Gryszkiewicz, Hawryłkie- 
wicz, Henryk Królikowski, 
Karaś, Bolesław Kadenacy, 
siostrzeniec Marszałka Pił­
sudskiego, Henryk Korolkie- 
r̂icz, Marek Kraskowski, 

Tadeusz Krzemieński, Wło­
dzimierz Kuźmicki, Adam 
Kurkiewicz, Jerzy Kiewlicz, 
Władysław Gutkowski, Wła^. 
dysław Gawiński, Stanisław 
Leszczyński, Witold Łasie- 
wicz, Aleksander Lekant, Ed­
ward Łysakowski, Piotr Ma- 
łejko, Jerzy Maciejewski, To­
masz Neuman, Eugeniusz O- 
kuszko, Barbara Onelska, Osi- 
micki, Stanisław Pomykalski, 
Kazimierz Pomykalski. Tade­

usz Parczewski, Tomasz Pocie- 
jewski, Chackiel Poczynko, 
Jan Piątkowski, Paulina Pa- 
nawowa, Litwinka, Zalman 
Rejzin, Srul Rejzin, Jan Poż- 
niak, Antonina Ostrowska, 
Wiktor Ostrowskij, Władi­
mir Samojła, Josel Sogałwicz, 
Kazimierz Skinder, Teofil Sa­
wicki, Bronisław Szykier, 
Tułajewski, Walicki, Stefan 
Wiszniewski, Natalia Wvle- 
żyńska, Jerzy Wojtkiewicz, 
Rafał Wulc, Kazimierz Ziele­
niewski, Edwin Żene, Szy­
mon Żełudziewicz, Michał 
Opacki, Mendel Widuczańs- 
ki.

Listę tę zamieszczamy do 
raz pierwszy, po brawie 53 
latach, czekamy na odzew 
wywiezionych, jeżeli- jeszcze 
żyją, oraz ich rodzin, przyja­
ciół, znajomych. Wspólnie 
poznajmy losy naszych ziom­
ków, rodaków, którzy w ta­
mtych czasach tworzyli his­
torię Wilna i Wileńszćzyzny.

Jerzy SURWIŁO

Na Belmoncie
Nad wyraz urokHwy to zakątek 

naszego miasta. Pagórki jak fa­
le zbiegają się, a w  rozpadlinach 
przykucnęły domki pojedyncze 
tub po kilka naraz. Latem, gdy 
wokół wybucha bujna' i bogata 
w  tych okolicach zieleń, zdaje się, 
że tereny te nie są zamieszkałe. 
Tak szczelnie listowie ukrywa 
siedziby ludzkie.

Behncnckie krajobrazy znawcy 
porównują do szwajcarskich. 
Szkoda tylko, że nie jesteśmy tak 
bogaci, tak zapobiegliwi i  nie u- 
miemy tde wykorzystać bezcen­
nych wa'orów krajobrazowych, 
jak mies kańcy Szwajcarii.

F ot J. Lewicki

BEZROBOCIE

Według prowizorycznych da­
nych w  1993 r. w  Litwie będzie 
ISO tys. bezrobotnych, co sta- ' 
nowi 6— 7 proc. wszystkich zdol­
nych do pracy.

SIÓDMA AUKCJA 
DEW IZOW A

Nabywcom zaoferowano 
328294 dolarów USA i 228301 
marek niemieckich. Tych naby­
wców było 21. Najtańszy dolar 
kosztował 180 rb., najdroższy 
—  197 rb. Sprzedano 311719 do­
larów za 60 min 54 tys. rb. Naj­
tańsza marka kosztowała 110 rb., 
najdroższa —  116 rb. Sprzedano 
ich na sumę 24 min 484 tys. rb. 
Następna aukcja —  30 marca, 
o  godz. 11 (Totoriu 4). '

BEKON JEDZIE —
ZA  GRANICĘ

Pierwszą partię bekonu litew­
skiego sprzedano do Szwecji, 
byio lego 125 ton. Za uzyskane 
dewizy przedsiębiorstwo rolne 
Lekecziai kupi karmę.

KTO M A  PRAWO?

. Postanowiono, że aukcje sa­
mochodów osobowych na Litwie 
mają prawo organizować tylko 
trzy przedsiębiorstwa: „Autowaz- 
techąptamawimas", „Moskwicz- 
serwis" i „Autoserwis".

BANK ROZWOJU 
Z A W IA D A M IA

Ministerstwo Międzynarodo­
wych Stosunków Gospodar­
czych otrzymało zawiadomienie z 
Europejskiego Banku Rekon­
strukcji i Rozwoju o  tym, że 
Litwa została przyjęta na 44 
członka tego banku.

W  MEJSZAGOLE

W  ubiegłą niedzielę na targu 
w  Mejszagole było mnóstwo lu­
dzi. Zarówno sprzedawców, jak 
też nabywców. Cetnar jęczmie­
nia kosztował 200—220 rb., 
pszenicy 230— 260 rb. Kilo­
gram nasion koniczyny,-—  50 
rb. t

Nie było w ogóle koni. Nato­
miast sprzedany tydzień wcześ­
niej kosztował 30 tys. rb. i
sprzedano go błyskawicznie.

Za krowy proszono 15— 18 
tys. rb. Zabrakło tym-razem na 
targu owiec, za to cieląt były 
krocie. Początkowo . gospodarze 
prosili za nie po 1.500 rb., po­
tem obniżyli ceny do 900 rb. 
Para prosiąt kosztowała 2.400 — 
2.500 rb.

Tylko jeden gospodarz miał

do sprzedania uprząż, a i to nie 
najlepszego gatunku — zamiast 
ze skóry z brezentu. Mimo to 
proszono za nią 3 tys. rb. Ko­
szyki kosztowały 50 rb. sztuka. 
Za jaja proszonp 20—25 rb.

„BRAVO " W  WILNIE

Cały tydzień trwała w Pałacu 
Wystaw wystawa sprzętu - do 
produkcji lodów włoskiej firmy . 
„Bravo". Została ona zorganizo­
wana z lekkiej ręki znanej 11- 
t ewsko-szwaj carskiej firmy „Pin­
gwin". Włoska firma przy oka­
zji'fetow ała swych gości bez­
płatnymi lodami.

W  RYDZE —  DROŻEJ

Bilet na przejazd środkami lo­
komocji w  Rydze będzie koszto­
wał 2 rb. Bilet miesięczny na 
jeden rodzaj komunikacji —  
108 rb., na dwa —  156 rb., na 
trzy ~  200 rb.

DROGOWCY SIĘ UCZĄ

W  maju Dyrekcja Drogowa 
Litwy otworzy swym lokalu 
biuro jednej z  najbardziej zna­
nych ,w Europie firm ^  Duń­
skiej Królewskiej Dyrekcji Dro­
gowej. Specjaliści z Danii będą 
.konsultowali litewskich drogow­
ców w zakresie rozwoju sieci 
transportowej. Prawdopodobnie 
nasi specjaliści udadzą się na 
staż do Danii. Wszystko to' na 
koszt duńskiej firmy.

COS DLA PIWOSZY

Stowarzyszenie Piwowarów Li­
twy zorganizowało seminarium 
dla • przyszłych plantatorów 
chmielu. Ta wartościowa roślina, 
niegdyś _ bardzo popularna na 
Litw ie  prawie całkowicie wygi­
nęła. . Stowarzyszenie jest zain­
teresowane pobudzeniem do 
życia -tej dawnej gałęzi rolni­
ctwa. To, że opłaca się upra­
wiać chmiel, tak potrzebny w 
produkcji piwa, świadczy fakt, 
że na rynku światowym tona 
chmielu kosztuje 4,5 tys. dola­
rów USA, Poza zaspokojeniem 
własnych potrzeb można będzie 
eksportować chmiel do Nie­
miec, Holandii, Czeghc-Slowacji.

KURS W ALUT W  BANKU LITEWSKIM 
(Na 25 marca 1992 r.)

Nazwa waluty Sprzedaż Norma na osobę Skup

Dolar Os a "  140.00 300 110.00
Marka niemiecka 83.50 500 65.60
Szyling austriacki 11.90 3500 9.30
Funt angielski 233.70 170 183.60^
Gulden holenderski 74.20 560 58.30
Korona duńska 21.50 1900 16.90
Dolar kanadyjski 116.90 360 91.80
Frank francuski 24.60 1700 19.30
Korona szwedzka . 23.10 1800 . 18.10
Dolar australijski 106.30 390 - 83.50
Frank szwajcarski 91.90 450* 72.20
Kcrona norweska 21.30 1900 16.70
Marka fińska 25.60 .1300 20.10
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Harcerska Droga Krzyżowa
Na pierwszą wspólną Harcer- _ 

ską Drogę Krzyżową przygoto­
waną i  prowadzoną przez Hufiec 
Wileński zapraszamy wszystkie 
drużyny ZHPoL, kochanych ro­
dziców, wychowawców, młodzież 
i  dzieci, Koło Przyjaciół Harcer­
stwa (KPH), „szymonów, Weroni­
ki, płaczące niewiasty, setników, 
i  złoczyńców" —  wszystkich/ 

Sobota 28 marzec godz. 10.30 
—  zbiórka pęzy kościele w  Kal­
warii Wileńskiej. Wymarsz do 
lasu, a o godz. 11.00 rozpoczę­
cie nabożeństwa Drogi Krzyżo­
wej (14 stacji). Zakończymy

Mszą św. połową. Przed i  w  
czasie wspólnych modlitw możli­
wość spowiedzi św. Prosimy o 
zabranie śpiewników. W  razie 
deszczu nabożeństwo odbędzie się 
w  kościele.

„Jeżeli ktoś chce iść za Mną, 
niech -zaprze się samego siebie, 
weźmie krzyż swój i naśladuje 
Mnie".

Czuwali
dh. A licja MASDEWICZ, 

Komendantka Hufca 
Wileńskiego,

Ks. Dariusz STAŃCZYK, 
kapelan ZHPnL

Co, kiedy, gdzie
W YSTAW Y 

0  W  republice przebiegają o- 
becnie Dni Białorusi. W  ramach 
tego przedsięwzięcia wczoraj w 
Wileńskim Pałacu Wystaw Arty­
stycznych 2X)stała otwarta obszer­
na wystawa plastyków sąsiedniej 
republiki. Wśród uczestników ta­
cy znani plastycy, jak A . Masia- 
cakin, G. Skrtipniczenka, K. Cha- 

. raszewicz, W . Wiszniewdd i  im. 
Tematyka pokazów • to dążenie 
narodu do osiągnięcia wolności.

Jednocześnie w tym Jokailu o- 
bejrzeć można inną obszerną wy- 
staiwę „Forma antrcpologica'", 
która w  styczniu —  lutym eks­
ponowana była w  Tallionie. Zło­
żyły się na nią prace plastyków 
Litwy, Łotwy i  Estonii.

0  Natomiast w  Gaderii Foto­
graficznej można się zapoznać z 
pracami znanego fotografika łote­
wskiego, członka Międzynarodo­
wej Federacji Fotograficznej 
AFIAP Vaddisa Braunsa Mistrz 
łotewski; którego prace' są zna­
ne w  wieki państwach świata, bę­
dący posiadaczem nagród między­
narodowych, przedstawił na osąd 
publiczności wileńskiej około 60 
zdjęć. Przy okazji warto nadmie­
nić, że V . Brauns jest założycie­
lem klubu fotograficznego w 
Wentspilsie.

KONCERTY 
0  Kunszt włoskiego pianisty 

Alessandro de Lucca, wychowan­
ka akademii w  Santa Ceoilia mo­
gą dziś podziwiać wilnianie, a 
jutro mieszkańcy Kowna. Włoski 
pianista występuje w  najlepszych 
salach koncertowych Włoch i 
Europy. Dziś będzie miał kon­
cert w Wileńskiej Akademii Mu­

zycznej. Zaprezentuje utwory R. 
Schumanna, F. Szopena oraz B. 
Bartoka.

0  Natomiast w  sobotę i nie­
dzielę miłośników muzyki orga­
nowej zaprasza Sala Barokowa. 
Odbędą się tu koncerty organi­
stki Juratę Bundzaóte oraz wio­
lonczelisty Rimantasa Armonasa.

0  W  poniedziałek w  lokalu 
Opery wystąpi Litewska Narodo­
wa Orkiestra Symfoniczna wraz 
z  Kowieńskim Chórem Państwo­
wym. Solista Alessanldro de Luc­
ca (Włochy).

S g  TEATR 
0  W  niedzielę na godz. 16 za­

prasza Polski Teatr Ludowy przy 
Pałacu Kultury Kolejarzy. -Zapre­
zentuje bajkę Andersena „Dzi­
k ie łabędzie".

0  Opera. Dziś „Dziadek do o- 
izechów". Jutro „W esele Figaro'1. 
W  niedzielę dla dzieci ,,Królew­
na Śnieżka i siedmiu krasnolud­
ków", wieczorem „TravJaJta" po­
święcona setnej rocznicy urodzin 
Jonasa Butenasa.

0  Rosyjski Dramatyczny. Dziś 
i  jutro premiera — . „Gracz". W  
niedzielę —  „M istrz i Małgorza­
ta".

0  W  Młodzieżowym w  sobo­
tę „Pirosmani, Pirosmand", w  nie­
dzielę „Mowa".

0  Natomiast w  Litewskim Dra­
matycznym w  sobotę na Malej 
Scenie „Zabójstwo w  katedrze", 
na dużej „Baranek Boży". W  nie­
dzielę dla dzieci „Życie i  śmierć 
lisa".

0  I  jak zwykle dzieci zaprasza 
(rLeleM. W  sobotę o  godz. 12 
,.Słowik", o  15 „Lukosziukas".

IMPREZY 
W  niedzielę w  Parku W ingls 

—  święto dla wychowanków do­
mów dziecka i internatów. W szy­
stkie atrakęje bezpłatne.

ROSYJSKI ŚRODEK LUDOWY 
OD EGZEMY I  INNYCH 

CHORÓB SKÓRY 
Wziąć,- pbwiedzmy. tuzin jaj, 

ugotować na twardo, wyjąć żół­
tka. Nadziać żółtko na drut lub 
widelec, bądź też umieścić na 
metalowej siatce i trzymać nad 
ogniem świecy. Podgrzewane 
żółtko zacznie wydzielać „sok", 
którego krople należy zbierać do 
naczynia. Gdy tylko zauważycie, 
że się zbiera kropla na żółtku, 
natychmiast podstawcie naczynie, 
po czym znów grzejcie żółtko. 
Wytopienie potrzebnej ilości cen­
nej maści zajmie sporo czasu.

Liczbę jaj w przepisie —  12 — 
jest umowna. Bierze się je  odpo­
wiednio do wielkości dotkniętej 
egzemą lub innym schorzeniem 
skóry. Niekiedy wystarczy nawet 
dwóch jaj. Tą maścią gęsto sma-

APTECZKOWY
SKARBIEC

r \ V -!

w !
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7.45 —  Na dzień dobry. 8.10
—  Wiadomości ze świata. 8.25
—  Pod własnym dachem. 9.25 —  
Ziemia Kłajpedzka. 10,25 :— Po­
lityka. 17.50 —  Nowości. 18.00
—  Studio polskie. 18.10 —  Wia-i 
domości. 18.20 —  Koncert. 18.55
—  Nasz elementarz, ,.19.00 —  
Poczekalnia premiera. 20.00 —  
Dobranocka. 20.25 —  Reklama.
20.30 •— Panorama. 20.40 —  Re­
forma rolna. 21.15 —  T V  film 
fab. „Monopol". Ode. 25. 22.05
 Kawiarnia „Arka'". 23.45 —■
Film dok. 23.30 —  Wiadomości 
I wieczorne. 23.45 —• Nocne kino. 
Polski film fab. „Dłużnicy śmier­
ci"..

Warszawa

11.00 —  „Dziedzictwo Gulden- 
burgów" —  serial prod. niemie­
ckiej. 11.45 j|j „Szkoła dla ro­
dziców". 12.00 —  „Nasi, wasi, . 
obcy"... —  program redakcji rol­
nej. 12.40 — "„M o ja  modlitwa".
13.00 —  Wiadomości.. 17.10 —  . 
Program dnia. 17.15 —  Dla naj­
młodszych; „Ciuchcia". 18,05 — ^ 
Język angielski dla dzieci. 18.15

.Żp- Te*eexpress. 18.35 —  Mistrzo­
stwa świata w  łyżwiarstwie figu­
rowym. 19.30 — - „Dziedzictwo 
Guldenburgów" (4) —  serial prod. 
niemieckiej. 20.15 —  Dobranoc.
20.30 —  Wiadomości. 21.05 —  
„Irlandczycy** (2)  .■— serial prod. 
francusko - irlandzkiej. 22.00 
Polskie ZOO. 22.15 —  Studio pu­
blicystyczne „Jedynki". 22.50 —  
„Szumy, zlepy, ciągi". 23.15 —  
„Raport** •—  publicystyka mię­
dzynarodowa. 23.45 —  Wiadomo­
ści wieczorne. 24.00 —  „Nakar­
mić kruki" —  film  fab. prod. hi­
szpańskiej.

* Moskwa I

5.00 —  Poranek. 7.30 —  Prog­
ram. 7.35 —  Kreskówka. 7.45 —  
Stare dobre bajki. „Czarna kura 
czyli podziemni mieszkańcy".
9.00 —  Muzyka w  eterze. 11.00 
—; Dziennik. 11.20 —  Program.
11.25 ..-do lat 16 i  więcej.
12.05 t— Kreskówka. 12.15 —
Klub podróżników. 13.15 —  N o­
tes. 13.20 —  Bridż. 13.45 —
Klasa biznesu. 14.00 0 .  Dziennik. 
14.20 —  Program. 14.25 —  Pre­
zent dla melomana. 14.55 —- 
Zwycięzcy. 15.40 —  Kreskówka.
16.10 — Rock-lekc je. 17.00 —  
Dziennik. 17.20 —  Program. 
17,25.—  Człowiek i prawo. 18.05
—  Premiera serialu dla dzieci 
„Emil z Lenmenbergi". Ode. 1 —  
„Jak Emil łow ił szczura". 18.30
—  Spotkanie' teatralne, 19.45 - i

-tuje się gazę luli płótno i przy­
kłada na chore miejsce. Zmienia 
się nie częściej, niż raz dziennie, 
a jeszcze lepiej raz na dwa dni.

W  razie potrzeby można opa­
trunek przymocować w  taki spo- i 
^ób, aby nie wsiąkała dó niego 
cenna maść - -  położyć woskowy i 
papier lub coś w  -tym rodzaju. 
Kurację kontynuować dó ̂ całko­
witego wyleczenia.

ZSA „LO BE LIJA "

Zapraszamy do podroży
W  kwietniu i maju — DO TURCJI, POLSKI, 

M ONGOLII, NIEMIEC.
Zwracać się: Wilno, Ukmerges 41, pok. 161 od 

godz. 10.00 do 18.00, tel.: 35-52-47.

WYNAJMĘ 
za walutę dwupokojowe mie­
szkanie z telefonem (pokoje 
odizolowane) w Szeszklnie 
obok ośrodka handlowego.

Zwracać się: Wilno, tel. 
62-14-48, po godz. 10.

OFERUJE SIĘ 
2-pokojowe mieszkanie z 

wyżywieniem biznesmenom 
przyjeżdżającym z Polski.

Uprzedzać zawczasu: Wil­
no, tefl. 66-73-84.

NA ROK WYNAJMĘ 
dwupokojowe mieszkanie 

umeblowane z telefonem w 
centrum Wilna. Zapłacę w 
dolarach.

Zwracać się w godzinach 
pracy pod tel. 42-69-63.

Dobranocka. 20.00 —  Dziennik.
20.35 —  Program. 20.40 —  \yID 
przedstawia. 0.15 —  TV ' film fab. 
„Przestępca przysłał kwiaty".

T V  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 —  Cząą 
ludzi interesu. 8.20 —  Lekcja 
angielskiego. 8.50 —  W  wolnym 
czasie. 9.05 —  Język angielski.
9.35 —  Eskulap. 9.45 —  Program 
art.-publ. „Piąte koło". 1UCT —  
Hura, ferie. Film fab. „Psie 
szczęście". 12.40 —  Sprawa chłop­
ska. 13.00 —  Wieści. 15.00 —  
Hura, ferie.- Film animowany 
„Czarodziej Szmaragdowego mia­
sta". Ode. 9 i  10. 15.40 —, Prze­
strzeń. 16.10 —  Trudny wiek. >
16.45 —  H N KÓ . 17.00 —  Równo­
ległe światy. H7-45 —  Wersja.
18.00 —  W  wolnym czasie. 18.15 
•— Aktualna kamera. 18.45 —  
Kreskówka. 18.55 —  Reklama.
19.00 —  Wieści. 19.20 —  Święto 
co dzień. 19,30 —  Na Międzyna-

• rodowy Dzień Teatru. 20.40 —  
M . Rostropowicz. Na 65-lecie u- 
rodzin. 21.00 —  K-2

SOBOTA, 28 M A R C A  

LTV-1

-9.00 —  Wiadomości. 9.15" 
Program dla dzieci. 10.15 t— Zie­
mia , Kłajpedzka. 11.15 —  Pano­
rama tygodnia. 11.30 —  Zgoda. 
12-30 —  Uczymy się litewskiego.
12.45 —  Program białoruski.
13.05 —  Zdrowie. 13.35 —  Filmy 
dok. 14.35"—  Gest. 15.05 —  Spe­
ktakl dla dzieci. 16.15 —  Sport. 
17115 —  Litwa 1 świat. 18.00 —  
Wiadomości.- 18.10 —  Przegląd 
wydarzeń Litwy (ang.). 18.30 —  
Dni powszednie i święta. 19.10
—  Dla kobiet. 20.00 —  Dobra­
nocka. 20.25 -T- Reklama. 20.30

' ~  Panorama. 21.00 —  Pod w łasr, 
nym dachem. 22.00 —  \ytdeo- 
spektakl. 23.15 —  Wiadomości 
wieczorne. 23.30 —  Cd. -wideo- 
spektaklu.

, LTV-2

9.30 Przegląd regionalny.
10.10 %—  Dla dzieci. 11.30 —  Kon­

cert. 12.00 ' —  Kalendarz. 12.15
—  Cudzego bólu nie bywa. 13.15
—  Program T V  Litwy Wschod­
niej 7

Warszawa

8.30 — ^ .W ie ś c i"  —  program 
redakcji rolnej. 8.55 —; „W szy­
stko o  działce". 9.20 —  „Rynek 
— AG RO ". 10.00 —  Wiadomości 
poranne. 10.10 —  „Złarao". 10.35
—  „5— 10— 15". 11.00 —  Język 
angielski dla dzieci. 11.30 —  
„W ojow n icze żółw ie ninja** —  
seriai anim. prod." USA. 12.Q0 — _ 
św ią tyn ie  przyrody" —  film 
dok. prod. franc. 12.30 ~p-,,W ęd­
rówki dalekie i blidcie". I3.0ę —  
Wiadomości. 13.10 —  Program 
dnia. 13.15 —3 „ Z  Polski rodem"
—  magazyn.-polonijny. 14.00 —  
Magazyn wojskowy. - 14.30 — 
„M y  i świat". 15.00 —  W a lt Di­
sney przedstawia. 16,15 —  „Czy 
po drodze nam z  EW G". 16.25 —  
Z  archiwum Teatru Telew izji —  
James Joyce: „T rio ". 17.10 —
Mistrzostwa świata w  łyżwiarst­
w ie  figurowym. 18.15 —  Teleex- 
press. 18.35 —  W  kinie i na ka­
secie. 19.00 —  „W  80 dni dooko­
ła świata" (4) —  serial prod. 
USA. 19.45 —  Magazyn dla ko­
biet. 20,00 —  Program informa­
cyjny dla dzieci. 20.10 —  Do­
branoc.' 20.30 — ' Wiadomości.
21.00 —  „Polskie ZOO". 21.20 —  
„Szeregowiec Benjamin" film  
fab. prod. U S A  23.10 —  
Przegląd wydarzeń tygodnia.
23.25 — . Program rozrywkowy. 
0.25 —  Sportowa sobota. 1.15 —  
„Fandango" —  film  fab. prod. 
USA. ^

Moskwa I

6.30 _ —  Sobotni poranek czło­
wieka interesu. 7.30 —  T V  film 
„Cieszę się ze spotkania z wa­
m i", 8.10 —  Kreskówki. 8.45 g g

KTO  URODZIŁ SIĘ 3

Swoim zachowanw, ^  
stworzyć faśszywyoJ 
nego charakteru^ 2 r #  
ny są mądrzy i Wj^gg|| £  
mSeją życie. Potrafi-T^J* C  
przewidzieć i w s k n a j® '^  
mu zamoczeniu.
Jakieś działanie, Ą W n .

Potem
zwykle ostrożnie. i
ją  z gary ustalone mT0*1 
znaesną część swoiew, 1 
żą do Ich realizacjL 
wyrobionych : p o j i^ T ^ k ,  
rte  zm ien ia j z  dru** gSi 
brak jest im o ie ip lw l  "S , 
ja  łatwowierni i  "K
unoszą się amhicją 
aa sprawy 
możliwości.

Kalendarium
* Piątek {27 JR)

1992 r. Do końca roku
jest 87 c

Znak Zodiaku -
W ij,

Brno
* Imieniny: Lidii, Eiksu

* Wschód Śióuca — 6.W.,^  ‘I45'godz. 41 min. ...

Pogoda
Litewska Służba 

rologiczna przewiduje na 27 
ca zachmurzenie i  przejawiaj, 
mi, deszcz, wiatr o kienmk̂  
zmiennych, umiarkowany. T«. 
peratura 8— 10 stopni ciepła.

W  ciągu następnych dw&j 
dni krótkotrwali opady, 
ratura w  nocy 1—6, w |§ 
5— 10 stopni ciepła.

Kronika ekologiczna. 9.00 
Poranny program muzyaa
14.00 —  Dziennik. 1420 -  
rio na życzenie. J5.20 — Ma 
ton-15. 16.10 —  W  świeden* 
rząt. 16.55 —  WID przedstawi
17.55 -4  Premiera" seriah a  
mowanego „Pszczółka Maje
18.00 —-  KWP-92. 19.45 -  to 
branocka. 20.00 — IDńaai
20.35 —  Program. 20.J0 -  TY 
film  fab. 23.00 —  Dziennik 231
—  Program. 23.25 — Miłość tri 
pierwszego wejrzenia. (MB - 
T V  film fab. „Fatalne spotkaof

T V  Rosjr

7.00 '4 -  W ieśd. ?20 -  N» 
sad. 7.50 —  Kreskówka. 8.00 - 
Przegiąd koszykówki NBA. W
—  Cyrk na scenie.;- 9.00 — 
syjskie Biuro Podróży. 10.00 
Wideokanał „Pluś‘
11.15 —  Jak1 - , —,- •
12.00 ^  Pedagogika db J*- 
stkich. 13.00 4- Wieśd. 
Film- ,.Własny krzyż", lił3 '

‘ Bułgaria: doświadczenia i 
dzieje**. 15^5 Burda 
proponuje... 15.55 ôIDLl 
Donahue. 16.50 — 
wany „Przygód^ Bosko
—  I n l ó r m a t ir i
17.35 'śg: Wieczór cbary®^ 
teatru „Lenkomj* 18-55 ^  J 
lama. 19.00 —  Wieśd. 
Święto co dzień. ;20.30 ^  
ka w  stylu pepsi, 21.W 
kr\'minalny. 21.55
22.00 —  WieścL ’ Progno» 
logiczna na jutro. 22-20" ^ *  
lama. 22.25. -
22.55 —  Film fab. „BlondY0*1 
rogiem**. ^

k u r ie r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Na)wyższej 1 Rządu Re­
publiki- Litewskie). Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Lalswes 60.
Indeks 67218 
Cena 1 rb. (13 kop. ak- 
cyzal.
W  Polsce —  800 zł.

Zam. 1124
N r rejestracji —  322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa I samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
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—  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, ‘ felietonów 1 sportu 
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Redaktor Zbigniew B A K E W tfJ

Usługi XERO oraz blnro 
reklamy —  ul. Subocz i ' ^  ^
ka) czynne od 9.00 do 17.0*0 ^ 
pracy. Tel.: 62-66-04.,

PILNE ogłoszenia są
redakcji, al. L a ls w e s .  60, "12 P^ 1*1

kój nr 1212, tel. 42-69-63»^|


